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Wychodzi codziennie.
Przedpłata w ynosi: we Lw ow ie  rocznie 18 złr —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 et. —  
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z pr-esyłką pocztową w Panstwls Austrjacklem:
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr ., — k^artal- 
uie 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową za granicę: do całych Niomiec. 
rocznie 10 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 10$ franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B elg ji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer pojedynczy kosztuje b ct

L w ó w  20. listopada.
Jakkolwiek przeważna większość obecnego 

gabinetu przedlitawskiegc jest kością z kości i 
krwią z krwi stronnictwa centralistycznego, nie 
wątpimy wcale, iż w łonie tego stronnictwa od­
zywają się i nurtują pewne aspiracje opozycyj­
ne, pochodzące ba,' i z pobudek ambicji osobi- 
stej, bądź też ztąd, że jeden i ten sam polityk 
na jedne i tę samą sprawę, zapatruje się zwy­
kle nierównie żwawiej i goręcej z krzesła po­
selskiego, niż później z ławy ministrów7. Mimo 
tej prawdy, którą uznajemy, obstawać musimy 
przy nasztm zdaniu, iż Czas i Gazeta Narodo- 
'um zbyt przesadne mają wyobrażenia o donio­
słości tych —  jakeśmy się wyrazili —  aspira 
cyj opozycyjnych ze strony niemieckiej. Wszak 
lewica składa się jeszcze dziś z tych samych po­
lityków, którzy znosili cierpliwie i tak długo 
rządy Szmerlinga, którzy nie mieli odwagi użyć 
broni będącej w ich ręku, i nie odmówili hr. 
Hohenwartowi zezwolenia na pobieranie podatków 
Polityc 7 tego rodzaju nie obalą gabinetu Aucie 
perga, bo braknie im do tego energji —  a ob? 
lic go nawet nie zechcą, gdyby widzieli, że wraz 
z nim, runąć musi system centralistyczny. Złe to 
więc są rachuby, które opierają się na sympto- 
matacli antagonizmu między rządem a jego stron 
nictwcm, zaledwie dostrzeżonych okiem Jak nie- 
bezpiecznem jest łudzić się w tej mierze, tego 
dowiodła najlepiej krótka a smutna historja na­
szej kampanji parlamentarnej pod auspicjami hr. 
Potockiego i Hohenwartha, kiedy to licząc na 
stanowcze obalenie centralizmu, opuściliśmy do­
godną sposobność zniewolenia skruszonych Niem­
ców do korzystnej dla nas ugody i wyciągaliśmy 
kasztany z pieca dla husytów czeskich. 
Niechaj szanowni antagoniści nasi nie biją na 
alarm, nie mamy bynajmniej zamiaru wykazy­
wania im przy tej sposobności ponownie potrze­
by postępowania pojednawczego —  pragniemy 
tylko wyrazić naszą radość z powodu, iż poje­
dnawcze usposobienie zdaniem i p. Gis law i Cza­
su znalazło wyraz w mowie posła Dunajewskie­
go przy dyskusji adresowej. Konstantujemy l 
to, że Czas mimo poprzednich twierdzeń swoich, 
w adresie Izby poselskiej równie jak Izby pa­
nów dopatrzył zupełnej zgodności z mową tro­
nową, i uznał, że hipotezy co do grożącej m ■ 
nisterstwu opozycji tym razem nie dopisały. 
Uważamy to za rzecz nader ważną, by prasa 
nie łudziła się co do faktów, z któremi mamy 
do czynienia, i ogółowi nie przedstawiała sytu­
acji w fałszywem świetle. Dobrze pamiętać i o 
tem, że dotychczas w konstytucyjnej Austrji ga­
binety upadały nie w  skutek opozycji w parla­
mencie, ale w skutek odmiennego wiatru, który 
powiał u góry. Póki taki wiatr nie zawieje, 
grzechem jest wprowadzać sangwiniczną naszą 
opinję publiczną w błędne mniemanie, na któ­
rych podstawie wylędz się mogą jeszcze biedniej­
sze kierunki i prądy polityczne.

Czynności Wydziału krajowego.
(Wyciąg z protokółów posiedzeń Wydziału kraj. od 1 

do 31 paźdz. br.
W celu uczczenia przypadającej na d. 2. grudnia br. 25- 

letniej rocznicy wstąpienia na tron N. Fana, uchwalił Wy­
dział kraj. rozpisać w "ałym kraju dobrowolne składki na 
utworzenie pamiątkowej fundacji stypendyjnej dla takich 
młodzieńców, którzyby po ukończeniu nauk w najwyższych 
zakładach naukowych w kraju, pragnęli udać się do naj­
celniejszych zakładów naukowych zagranicznych, w celu 
nabycia głębszego wykształcenia w obranym zawodzie.

W myśl art. IV. 7. statutu organizacyjnego Rady szkol­
nej krajowej, przedstawił Wydział kraj. wniosek do tronu 
o zamianowanie na następne 3-lecie dwu członków Rady 
szkolnej kraj.

Wydział kraj. wygotował dla Sejmu kraj. następujące 
sprawozdania i wnieski: Sprawozdanie z czynności swoich 
za r. 1872/3, tudzież wniosek w przedmiocie uregulowania 
etatu i plac urzędników i sług Wydziału kraj. Projekt do 
wykupna prawa propinacji. Wniosek do ustawy o pozwole­
nie miastom Mościskom i Kałuszowi prawa poboru opłaty 
od trunków spirytusowych. Sprawozdanie i wniosek wzglę­
dem oddania krakowskiego szpitalu powszechnego tamtej­
szej reprezentacji miejskiej. Sprawozdanie i wniosek o zmia­
nę § 1 ustawy o radach szpitalnych. Sprawozdanie i wnio­
sek w sprawie przyjmowania żydów do lwowskiego szpi­
talu powszechnego i przyznania temuż szpitalowi poboru 
legatów prawnych po zmarłych żydach. Sprawozdanie i 
wniosek do Sejmu o przyznanie Siostrom miłosierdzia kwo­
ty 4,750 guld. za straty poniesione w krakowskim szpitalu
ś. Ducha w latach 1869— 1872.

Wydział kraj. uchwalił przedłożyć ponownie Sejmowi 
projekt ustawy drog. i wniosek zniesienia wolnego okręgu 
cłowego w Brodach.

Wydział kraj. przyjął do i ńadomości doniesienie pre- 
zydjum namiestuictwa o wydaniu okólnika do starostw, po­
lecającego wszelkich slarań i środków w celu zapobieżenia 
tas często zdarzającym się pożarom i skłaniania władz au­
tonomicznych do ścisłego wykonywania policji ogniowej, 
tndzież wpływania na gmi~y w urządzaniu straży ognio­
wych, czuwania nad włóczęgami, wreszcie, aby stosowmm 
pouczanier skłaniać ludność wiejską do asekurowania od 
zkód ogn:owych

Wydział kraj. wystosował do prezydj -m namiestnictwa 
przedstawienie w sprawie stosownego zarządzenia, ażeby 
obligacje pożyi zk’. kraj uzyskały prawo notowania na giół- 
d sn, ażeby na ogły byc używane do lokacji funduszów pu- 
pilaruych, fidoikom-towych i fimdacyjnych.

Na prośbę komitetu, wybranego z grona rękodzielni­

ków i przemysłowców lwowskich o poparcie projektu za­
łożenia muzeum przemysłowego we Lwowie, Wydział kraj. 
objawiając żywe uznanie dla tego pomysłu zażądał bliższych 
szczegółów i przedłożenia statutu a zarazem oświadczył, 
że przekonawszy się o skuteczności zabiegów komitetu, sta­
rać się będzie wyjednać w Sejmie stałą subwencję dla mu­
zeum, następnie w skutek odpowiedzi i przedłożonych wy­
jaśnień ze strony komitetu, udzielił z funduszu dyspozycyj­
nego 1000 guld. na zakupuc potrzebnych przedmiotów na 
wystawie wiedeńskiej. (D 0L  nast.)

Jeszcze o l i s r t  z a s r a n i
W obec trw ającego od ośmiu m iesięcy przesilenia 

finansowego utrudniło się nietylko położenie ludzi p o ­
trzebujących kredytu, alo przybyło  też nie mało k ło ­
potów  ty m , którzy chcą ulokować i fruktyfikować 
grosz zaoszczędzony. Nieufność absolutna zastąpiła 
miejsce bezw zględnego i lekkom yślnego nawet zaufa­
nia, a ludzie lubiący „łow ić  ryby  w mętnej w odzie" 
skorzystał z tego, aby podkopać ile możności wiarę 
nawet w instytucje najsumienniej i najrealniej prow a­
dzone i w papiery oparte na najlepszej podstawie. 
M ieliśm y tego przykład jaskrawy, gdy niedawno w 
Dzienniku Polskim  zmuszeni byliśm y zbijać tearzuty 
podnoszone przeciw bezpieczeństwu listów zastawnych, 
w ydaw anych przez banki, trudniące msię obok  p o ży ­
czek h ipotecznych^ innetni także interesam i. Sprawa 
ta przebrzmiała nie rozstrzygnięta, nie każdemu bo­
wiem wiadomo, jak  daleko posunęła się a g ita c ja , i 
jak i b y ł je j kon ec. Oto —  agitatorowie spisali bro­
szurę, i przedłożyli ją  sądoin, w nadziei sprawienia 
tern większego efektu. Otóż sądy rozw ażyły rzecz 
uchw aliły, co następuje:

„Z  uwagi, że banki hipoteczne k a ż d e g o  r o ­
d z a j u  na statutach p r z e z  r z ą d  p o t w i e r d z o ­
n y c h  są oparte, że czynności banków pod nadzo­
rem i kontrolą rządową sto ją , z uwagi nakoniec, że 
reskryptem  ministerjalnym z dnia 15. lipca  1868 1. 
93 D . p. p. listom hipotecznym  przyznane jest b e z ­
p i e c z e ń s t w o  p u p i l a  r n e ,  okazują się o- 
bawy autora załączonej broszury (^będącej przedru­
kiem z Czasu P. li. Dz. P .) plonnemi i t e n d e d 
c. y  j  n c m i d l a  p o d n i e s i e n i a  k r e d y t u  j e- 
d n e g o  b a n k u  n a  k o s z t  d r u g i c h .  Dlatego, 
broszurę tę składa się d o  a k t ó w “ .

Po takiej k lęsce , agitacja rzucić się musiała na 
pole nurtować podziem nych, nie znoszących światła 
dziennego, i tom samem, trudnyeh dc zwalczenia —  
bo któż jest w stanie zbić powątpiewania i zfośli te 
insynuacje, których oskarżyciel sam jawnie sform uło­
wać nie śm ie '? Tym czasem , ze względu na ogólną u 
nas niestety, a nawet u ludzi robiących  iuteresa p ie ­
niężne aż nadto zw ykłą nieznajom ość stosunków, po­
g łosk i i insynuacje tego rodzaju w yrządzały wielką 
krzyw dę —  nie bankom, bo te mało dbają o kurs 
swoich papierów, raz się takow ych pozbyw szy —  ale 
posiadaczom listów zastawnych. Tein pożądańszą by ło  
to dla nas rzeczą , gdy  temi dniami nakoniec pewien 
finansista zdecydow ał się przelać na papier, co mu je ­
szcze m ogło ciężyć na sercu po owej uchwale sądo­
wej, i nadesłał nam artykuł zawierający zarzuty, k tó ­
rych źródłem  —  w ykluczyw szy złą  wiarę —  może 
być tylko dyletautyzm bilansowy połączony z brakiem 
elem entarnych wiadom ości odnoszących się do tego 
zawodu, któremu zdaje się poświęcać autor. B ylibyśm y 
rzucili do kosza ten artykuł, gdybyśm y nie wiedzieli, 
że autodydaktyczna mądrość tego rodzaju krzewi się 
u nas zbyt łatwo, i gdybyśm y byli nie rozważyli, iż 
lepiej jest w ydobyć na światło dzienne, niż stłumiać 
szerzone pokątnie trom tadratyczno-finansowe inkrym i- 
n icje. Um ieszczam y przeto nadesłane nam pismo, aby 
w krótkości dla użytku nieobznajom ionych z rzeczą, 
zbić zawarte w niem zarzuty. Oto oo nam pisze nasz —  
dy letan t:

fC) Artykuł Gaz ecie Lwowskiej „Galicyjski bank
hipoteczny11, wyczerpująco udowodnił, że listy z a s t a je  
banku hip., gdyby nawet bank ten zbankrutował, muszą 
być przedewszystkiem. z aktywów masy do banku pozosta­
łych zapłacone, tj. że pokrycia hipoteczne nie wchodzą do 
aktywów masy zbankrutowanego banku, ale że podług 
§. 116 statutu banku hipot. wyłącznie są przeznaczone na 
pokrycie pasywów listów hipotecznych.

Kto się zatem zgadza z autorem (M) owego artykułu 
pod względem prawniczym, iż statut banku hipot. posiada 
moc ustawodawczą w przedmiotach o których traktuje, ten 
nie może powątpiewać, że kapitał, ulokowauy w liście hi­
potecznym jest zupełnie bezpieczny o tyle, o ile list hipo­
teczny z następujących powodów bezpiecznym być może. 
Nie mogę bowiem oswoić się ze zdaniem autora (M) co 
do fizycznego przeprowadzenia owych dwóch wypadków, 
tj. likwidacja, lub konkurs banku, bez narażenia pewności 
listu hipotecznego. W  pierwszym wypadku, mówi autor 
(M) ściąga bank, lub komisja likwidacyjna banku, wierzy­
telności hipotekowane z dotyczących hipotek (zapewne au­
tor M myśli tylko rat półrocznych, anuitiiten) i wypłaca 
z funduszu tego dotyczące kupony, równie jak kapitał 
ściąganych z obiegu listów hipotecznych (zapewne autor 
myśli tylko wylosowauych listów hipotecznych). Ponieważ 
podlng statutu banku hip., jak też podług układu z dłu­
żnikiem hipotecznym, bank hip. nie może żądać zapłaty 
kapitału przed terminem, ponieważ zresztą jest niepodo­
bieństwem otrzymać zwrotu kapitału 15-milionowego przed 
terminem, przeto owa komisja likwidacyjna nie mogłaby 
przed 40 lub 50 laty zakończyć owej likwidacji aktywów 
hipotecznego oddziału. Rozwiązanie zatem stosunku mię­
dzy akcjonarjuszem, wierzycielem i dłużnikiem, musiałoby 
trwać do końca całkowitej likwidacji, tj. do chw ili, gdy 
komisja ściągnie ostatnią ratę hipoteczną, co około 50 lat 
trwać musi.

Podług muie, właśnie przez § 116 statutu banku 
hip. akcjonarjusze mieliby prawo żądania owej części a- 
ktywów zlikwidowanych z oddziału bankowego, które się 
okażą po wykluczeniu aktywów hipotecznych na zaspoko­
jenie listów hipoteczuych, nie czekajcie do końca likwida­
cji ogólnego interesu (tj. i likwidacji hipotecznej) która 
ma się zakończyć dopiero za lat 50. Twierdzę dalej, że 
akcjonarjusz miałby prawo do zwyżki rocznej, tworzącej 
się z dyferencji dochodów 7°/0 i rozchodów 6 °/0 i że ta 
dyferencja musiałaby być akejonarjuszom rocznie wypłaco­
ną, albowiem mogliby właśnie podług §. 116 statutów
banku hip. wskazać, źe tylko te aktywa hipoteczne powin- 
ne być z aktywów ogólnej masy wykluczone, któreby p o ­
kryły passywa listów hipotecznych i ze dyferencja wspo­
mni o c » staje się naturalnie własnością akcjonarjusza.

Oddział hipoteczuy likwidując przez przeciąg lat 5 0 !!  
ma zatem do czynienia z trzema stronami: 1) ze stroną
które półrocznie spłaca ratami pożyczkę, 2) z właścicielem 
listu hipotecznego, który inkasuje kupon i list mu wylo­
sowany, 3) z akcjonarjuszem który inkasuje sobie nadwyż­
kę. Komisja likwidacyjna ma jednak z czterema stronami 
do czynienia, t. j. z trzema wyż wspomniouemi , a w do­
datku z jedną stroną jeszcze, której musi powierzyć na 
oprocentowanie tak fundusz amortyzacyjny jak i gotówkę 
rat zapłaconych z góry, która gotówka jest dopiero po­
trzebną o sześć miesięcy później. Nio ulega wątpliwości, 
że bezpieczeństwo listu hipotecznego w tym razie leży 
kompletiie w rękach komisji likwidacyjnej lub w razie 
konkursu w rękach i charakterze kuratora. O ile komisja 
lub kurator są przezorniejszemi, o tyle bezpieczniejszy jest 
list zastawny. Jestem pewny, że przezorni reprezentanci 
takiej masy, prędzei do kasy zamkną gotów kę, aniżeliby 
mieli uplasować ją w niepewnych rękach na oprocentowa­
nie, a -eżeli się zgodzą na uplasowanie funduszów wspo- 
mnionych do jakiej instytucji finansowej, to zapewne do 

ajpewniejszej, która zatem tylko mały dać może procent 
 ̂ Nie można przypuścić, by przy normalnych stosunkach za- 
| kład bardzo pewny płacił 6 %  , a możebność nie jest wy 

kluczona , że w przeciągu trwania likwidacji, miuimalua 
stopa procentowa nie będzie 3°/0, a może 2 % . Zresztą 
widziałem ja sam czasy, gdy Wydział krajowy galicyjski 
plasował kapitały ponoś na 172% ’ nawet zakład
kredytowy nie chciał je przyjąć na 1 %  rocznie!

Jeżeli przy wspomnionych wyżej warunkach, analizuję 
amortyzacyjny plan banku hipotecznego, to otrzymuję na­
stępujące czynniki:

x- 7 7 *%  a ra4a (Anuit) rozkłada się na 6 %  dla ku­
ponu listu hipotecznego, i z

2. 1%  dla akcjonarjuszów wzięte dotychczas na kou- 
to zysków, i z

Vł°/o na fundusz amortyzacyjny. Pierwsze dwie 
pozycje zostają półrocznie od -posiadaczy listów zast. i 
posiadaczy akcyj rozebrane. Ostatnia pozycja t. j. 1/4 °/0 
m isi być uplasowana na 6°/0 w bardzo pewnych rękach 
dla utworzenia fnnduszu amortyzacyjnego. Fundusz bo­
wiem amortyzacyjny, gdyby przez bardzo przezornych li­
kwidatorów nie był powierzony nikomu, ale zamknięty do 
kasy Weii-heiir owskiej , wyniósłby w przeciągu 47 72 lat 
tylko lT 8 7 5 0 °/0, brakujące zaś 88-125%  tworzyć się tyl­
ko mogą 1) z dyferencji 6-proceutowych odsetków spła­
conych rat z góry i wypłaconych kuponów z dołu , 2)
z odsetków funduszu amortyzacyjnego oprocentowany G% .

Każdy rachunkowy (!) człowiek , który bezstronnie 
cyfry moje zanalizuje, przyzna mi , że kapitał ekstabulo- 
wany z nipoteki i przechodzący do fnnduszu amortyzacyj­
nego, _n; jest większy jak 11-8750% , że zatem pokrycie 
88-1 5 %  listu hipotecznego nie jest zabezpieczone na hi­
potece, ale jest tylko oparte na ewentualnych zyskach wy­
niknąć mogących przez obrót funduszem amortyzacyjnym. 
Gdyby bowiem nie udało się komisji likwidacyjnej przez 
cały przeciąg 50 lat uplasować wspomnione fuudusze na 
6 % , fundusz amortyzacyjny nigdy nie wystarczyłby na 
ściąganie wszystkich w obiegu będących listów zastawnych, 
a gdyby komisja była zanadto bojaźliwą i schowała owe 
kapitały bez oprocentowania , wówczas zaledwie 12%  ilo­
ści listów hipotecznych byłaby ściąganą, reszta zaś nie 
miałaby żadnej wartości.

Jak długo bank hipoteczny istnieje , tak długo opro­
centowuje on fundusz amortyzacyjny chętnie po 6°/0, gdy­
by zaś bank hipoteczuy albo musiał likwidować lub nie­
wypłacalność ogłosić, wówczas uie masz pewności w liście 
hipotecznym. W  obu razach twierdzę , że list hipoteczny 
ma tylko pokrycie hipoteczne, a zatem pewue, do wyso­
kości około 1 2 % .“

A rtykuł ten sprawia to wrażenie, iż pisał go  ktoś 
nie m ający wyobrażenia o tein, co znaczy am ortyza­
cja i jakim  sposobem powstaje fundusz am ortyzacyjny. 
Pozw olim y sobie wyjaśnić to autorowi i tyin wszy­
stkim, którzyby w błąd jego popadli.

Przedewszystkiem  zw rócić musimy uwagę na to, 
źe bank akcyjny, tj. jeg o  akejouarjusze odpowiadają 
za bezpieczeństwo listów zastawnych nietylko intabu- 
lowanemi wierzytelnościami hipoteeznemi, ale nadto, 
c a ł y m  m a j ą t k i e m  i k a p i t a ł e m  a k c y j n y m  
b a n k u .  (O bacz np. §. 116 statutów fjalic. akcyjnego 
banku hipotecznego). G d yby  więc nawet w istocie o- 
wych 7 ®łr. 25 c t . , które dłużnik tabularny płaei 
bankowi od każdych  100 złr. pożyczki, 1 zlr. przez 
47 72 roku szedł na korzyść banku, resp. akcjonarju- 
szów , bank i jego  akejonarjusze w razie likwidacji 
lub konkursu nie m ogliby schować tego zysku do kie­
szeni, pókiby ostatni list zastawny nie by ł spłacony 
wraz ze wszystkiemi swojemi kuponami. Z  tego w y ­
nika, że likwidator lub kurator koukursow y banku 
nie m iałby do czynienia przez 477* loku  z 3ina stro­
nami, ja  to powiada p. (O .), ale tylko z dw om a, tj. z 
dłużnikiem  tabularnym i z posiadaczami listów zasta­
wnych —  akcjonarjusze zaś musieliby czekać na nad­
w yżkę i m ogliby ją  inkasować dopiero po zupełnem 
ukończeniu likw idacji i po rozwikłaniu ostatecznem in­
teresu hipotecznego. Z  ow ych  więc 7 1;4°/0, które płaci 
dłużnik tabularny, zostawałoby na umorzenie listów 
zastawnych nie 1/4, ale l ’ /4% ,  a te w ^  ratach p ó ł­
rocznych  nawet po 2 %  uloko wane, da łyby w edług for­
mułki, którą szanowny autor znajdzie w „m ałym  M o- 
cn iku" nietylko 100 złr., potrzebnych na umorzenie li- 
stu zastawnego, ale aż 123 złr. 72 ct. •) Tę sumę o- 
trzym anoby dla spłacenia listu , gdyby lokow ano nad­
wyżkę pozostałą po zapłaceniu kuponu na 2 rt/0 —  ale 
wykażem y zaraz, że i taka lokacja jest niepotrzebną.

Przystępujem y do dalszych w yw odów  autora na­
szego artykułu, a m ianowicie do jeg o  analizy planu 
am ortyzacyjnego galic. banku hipotecznego —  który, 
jak  widzim y, służy tu za przykład. Owoż tedy szano­
wny nasz autor najzupełniej jest ciem nym  w tej spra­
wie, i snać nie widział n igdy planu am ortyzacyjnego 
pożyczk i wziętej w galic. akcyjnym  banku hipote­
cznym  —  inaczej b y łby  w iedział, że zysk akcjonarju- 
szów nie wynosi, jak to pow yżej przypuściliśm y dla 
tem jaśniejszego zbicia w yw odów  naszego autora, l ° /0 
od c a ł e j  pożyczki, ale tylko l ° /0 o d  k a ż  d o  c z e ­
s n e g o ,  n i e  s p ł a c o n e g o  j e s z c z e  k a p i t a ł u ,  
kap.cał ten zaś zmniejsza się po uiszczeniu każdej

*) Formułka opiew a.
aq (qii _  1)

P r z .fn ła t ł i jło sz o r " -rzyjm ujii: we iw o w lr
B'dro administracji .Dziennika Polskiego- przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac autem lny, we Wiedniu, w Hamburgu, Fta.. . 
furcie n. M., w Beri ie, w Lipsku, Bazylei
[Szwajcaria] i Wrocławiu pp. Haasensteia i Vo 
gier, w Wiedniu: F  L5b, R. Moast>, Zygmunt 
Kotkowski, AnwiBkel Nr. 3.

Ogłoszeni przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednegc wiersza drobnym drukiem 
(nonpar" Ile) opr icz oiiłaty stemplowej 30 et. n  
..ażdorazewe umieszczenie.

Listy pleniądzml mają być przesyłane f r a n c o  d« 
Administracji„Dziennika Polskiego“ .— Listy rekla 
macyjne nie op czętoware uie podlegają oph :■ ■

Jtanmttyiłtfw Kedałtija nie zwraca.

półrocznej raty. Szanowny autor posunąwszy się w 
śmiałości swoich operacyj arytmetycznych aż do sub- 
tel"3j, choć nie trudnej demonstracji, że 4 7 '/2 X  74 ■= 
11-875 zapomniał rozważyć, rzecz prostą, że do 
owych 74°/o (z pierwszego półrocza amortyzacji) przy­
bywa co pół roku nowa sumka, powstająca ziąd, że 
co pół i ku zmniejsza się kapitał cłużny, a rata 774°/o 
przez 47 roku zostaje ta sama, i zawiera w  sobie 
coraz mniejszą kwotę, idącą na procent, i coraz wię­
kszą kwotę, idącą na amortyzację kapitału.

W  ten leży ów wielki sekret amortyzacji, znany 
uczniom szbt udowych, a ttjny jedynie dyletantom 
w sprawach finansowych. Ponieważ dla tych ostatnich 
nauka ) progrf ach zdaje się być n doścignioną, 
więc in usum delfinów umieszczamy tu zwykły, z mo- 
zołą ł ry t( aeiyczną zestawiony plan umorzenia poży­
czki 20.' złr. zatiągmętej w banku hipotecznym g»- 
licyjskim na 95 rat półrocznych. Z  planu togo wyni­
ka, że fundusz amortyzacyjny nie potrzebuje wcale o- 
sobnej korzystnej lokacji, ale tworzy on się sam z sie­
bie, albowiem po spłaceniu lszej raty półrocznej dłu­
żnik co wziął 20.000 złr. winien jest już tylko 19.974 
złr, 9 ct. —  po spłaceniu 20tej raty winien tylko 
19.257 złr. 75 ct. —  po spłaceniu 40tej raty już tyl­
ko 17. i-4- r złr. 10 ct. —  po 60tej racie winien jeszcze 
14 657 złr. 45 ct. —  po 80tej racie 8.363 złr. 26 ct., 
po 90tej 3.077 złr. 3 ct., a płacąc przedostatnią rs»i,ę, 
winien jest bankowi kapitału tylko 375 złr. 63 ct. —  
zaś przez cały czas płaci rocznie 7 747U od 20.000 złr., 
czyli 1.450 zł", lub 725 złr, półrocznie. Ażeby przy 
niedostatecznej biegłości w rachunkach uzmysłowić 
sobie, jakim czarodziejskim sposobem odbywa się a- 
mcrtyzacja, koniecznem jest studjum tego planu, u- 
mieszczamy go więc tutaj w całej rozciągłości.

Poz. 2. A. P la u  u m o rze n ia  3 0 .0 0 0  ztotyC u w. u. 
w listach hipotecznych, którą i-ei. król. uprzyw. a k c y j n y  b a n k
h i p o t e c z n y  wypożyczył na hipotekę dóbr  paiii wedłng
obligu z dnia 8. października 18G7 a która w 95-ciu ratach pół­
rocznych spłacona być ma po 725 złr. w. a.

D ----  -q — 1
w tym zaś wypadku w ynosi: a =  1-25

n =  95
q =  1-01

z czego wynika s =  123-72.

08ej fi
Kwota mająca być półrocznie spłacona Kapitał

«  £ Procent Spłata
do spłacenia

£  sc. po G od sta Prowizja kapitału pozostały

złr. | cnt. złr I cut. złr. [ cnt. złr. | ent.
1 599 ~, 22 ~99 = ^87 " 2f> 91 19974 92 598 [ 41 99 74 26 85 19947 24
3 . ' £97 ! 59 99 59 27 82 19919 4z
4 59G 72 99 45 28 83 19890 59
5 595 8-2 99 30 29 88 19860 71
0 594 89 99 15 30 96 19829 75
7 593 93 98 99 32 8 19797 67
8 592 94 98 82 33 24 19764 43
9 591 90 98 65 34 45 19729 98

10 590 83 98 47 35 70 19694 28
1 589 71 98 29 37 _ 19657 28
2 588 58 98 9 38 33 19618 95
3 587 39 97 89 39 72 19579 23
4 58G lii 97 69 41 16 19538 7
5 581 $6 97 48 42 66 19495 41
(i 583 54 97 25 44 21 19451 20
7 582 16 97 3 45 81 19405 39
8 580 74 96 79 47 47 19357 92
9 579 27 96 54 49 19 19308 73

20 577 73 96 29 50 98 19257 75
1 r>7(> 15 96 2 52 83 19204 92
2 57.4 50 95 75 54 75 19150 17
3 572 80 95 47 56 73 19093 44
4 571 4 95 17 58 79 19034 65
5 5G9 1 21 94 87 60 92 18973 73
G 5G7 32 94 55 63 13 18910 GO
7 5G5 35 94 23 65 42 1884£ 18
8 5G3 32 93 89 67 79 18777 39
9 5G1 21 93 54 70 25 18707 14

30 559 3 93 17 72 80 18634 34
1 556 77 92 79 75 44 18,558 90
2 554 42 92 40 78 18 18480 72
3 551 99 91 99 81 2 18399 70
4 549 47 91 58 83 95 1831:5 75
5 546 87 91 14 86 99 18228 76
G 544 16 90 69 90 15 18138 61
7 541 3(5 110 22 93 42 18045 19
8 538. 45 89 74 96 81 17948 38
9 535 44 89 24 100 32 17848 6

40 532 32 88 7-2 10y 96 17744 10
1 529 9 88 18 107 73 17636 37
2 525 74 87 62 111 54 17524 73
3 522 27 87 4 115 69 17409 4
4 518 67 86 44 119 89 17289 15
5 i m 94 85 82 124 24 17164 91
6 511 8 85 18 128 74 17036 17
7 507 8 84 51 133 41 16902 76
8 502 93 83 82 138 25 16764 51
9 498 64 83 10 743 26 16621 '25

50 494 19 82 36 148 45 16472 80
1 489 57 81 59 153 80 16318 96
2 484 79 80 79 159 42 16159 84
3 47 83 79 97 165 20 15994 34
4 474 70 79 11 171 79 15823 15
5 469 37 78 23 177 40 15645 75
G 4G3 86 7 i 31 183 83 15461 92
7 458 14 76 36 190 50 15271 42
8 452 , , 22 75 37 197 41 15074 1
9 446 8 7* 35 201 57 14869 44

GO 439 72 73 29 211 99 14657 45
1 433 13 72 19 219 68 14437 77
2 426 30 71 5 227 65 14210 12
3 419 2-2 69 87 235 91 13974 21
4 411 89 68 65 244 46 13729 75
5 404 29 67 38 253 33 13476 42
G 396 41 66 7 262 52 13213 90
7 388 25 64 71 272 4 12941 86
8 379 80 63 29 281 91 12659 95
9 371 3 61 84 292 13 12367 82

70 361 96 60 32 302 72 1-2065 10
1 352 51 58 76 313 70 11751 40
2 342 7!) 57 13 325 8 11426 32
3 332 68 55 45 336 87 11089 45
4 322 21 53 70 349 9 10740 36
5 311 36 51 89 361 75 10378 61
G 300 11 50 2 374 87 10003 74
7 288 45 48 8 388 47 9615 27
8 276 38 46 6 402 56 9212 71
9 263 86 43 98 417 16 8795 55

80 250 90 41 81 432 29 8363 26
81 237 45 39 58 447 97 7915 29

2 2-23 53 37 25 464 22 7451 7
3 209 10 34 85 481 5 6970 2
i 194 14 32 36 498 50 6471 52
5 178 65 29 77 516 58 5954 94
G 162 59 27 9 535 32 5419 62
7 145 95 24 32 554 73 4864 89
8 128 70 21 45 574 85 4-290 4
9 110 83 18 47 595 70 3691 34

90 92 31 15 38 617 , 3* 3077 3
1 73 12 12 18 639 70 2437 33
2 53 23 8 87 662 90 1774 48
3 32 62 5 44 686 94 ips- 9
i 11 26 1 88 711 8 6 ' 375 63

95 — — — — 375 63 —  1

Przewertowawszy plan powyższy, przekonać się
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prow izji czy li zysku bankow ego, i 20.000 złr. tytułem  
kapitału. Ponieważ zaś prowizja w razie likw idacji 
nie może przed ukończeniem  tejże być poUczoną na 
k orzyść akcjonarjuszów , więc na pokrycie  sumy 20.000 
złr. zawartej nominalnie w em itowanych z powodu po­
życzk i listach zastawnych, dłużnik spłaca razem 
20.932 złr. 12 ctów, to znaczy, że na umorzenie ka­
żdego listu zastawnego, opiew ającego na 100 złr., 
likw idator lub kurator m asy konkursowej m iałby w 
kasie 134 złr. GG ctów, które m ógłby  trzym ać w sza­
fie ogniotrwałe nie fruktyfikując ich  wcale. M og ła ­
b y  tedy standardowa stopa procentowa w E uropie i 
w A m eryce spaść poniżej zw ykle używanej, m og łyb y  
zbankrutować najbezpieczniejsze instytucje, najlepiej 
zagospodarowane państwa, m og łyby  w rócić  patryar- 
chalne czasy, w których  ludzie trzym ali pieniądze w 
pończochach  lub garnkach, zaszywali je w piernaty 
lub zakopywali w ziemi, a listy hipoteczne oparte na 
bezpieczeństwie tabularnem, n iosłyby  swemu właści­
cielowi ciągle 6°/0 i przy w ylosowaniu otrzym ałby on 
za każdy list, wyrażoną na nim sumę w gotów ce, nie 
zaś 12°/0, jak  to w ykalkulow ał sobie autor naszego 
artykułu.

Z ak łady  tego rodzaju , jak  np. galicyjsk ie T ow a­
rzystwo kredytowe, byw ają  tańsze dla dłużników , ale 
dla w ierzycieli sw oich, tj. dla posiadaczy listów za­
stawnych, nie nastręczają woale większej pew ności niż 
zakłady akcyjne, a fundusz ich am ortyzacyjny nie 
jest tak obficie zasilanym przez dłużników , ponieważ 
rata nie zawiera w sobie owej kw oty idącej do k ie ­
szeni akcjonarjuszów póki zakład akcyjny istnieje, a 
w razie likw idacji lub konkursu, służącej do tern w ię­
kszego pokrycia  i bezpieczeństw a listów  zastawnych. 
Z  planu am otyzacy i nogo pożyczki, zaciągniętej w gal. 
Tow arzystw ie kredytowem , przekonać się można, że 
dłużnik  płaci co pół roku jedyn ie  sumę potrzebną na 
wypłacenie kuponu i sumę umarzającą część kapitału, 
wszelkie inne ciężary spadają przeto na fundusz re­
zerwow y, który daje zupełną rękojm ię w normalnych 
warunkach, ale który pęk łby  wkrótce, gdyby  się k ie ­
dy z iściły  pesym istyczne przypuszczenia naszego au­
tora, tj. gdyby bezpieczna lok acja  kapitału nic była 
możliwą na większy procent, ak np. l ' / 2 °d  sta. Na 
wszelki wypadek, Tow arzystw o kredytow e na am orty­
zację sw ojego listu zastawnego, w ynoszącego 100 złr., 
ma w spłatach swoich dłużników  tylko 100 złr. p o ­
krycia , podczas gdy  jak  widzim y, pokrycie to u l i ­
stów zastawnych banku hipotecznego wynosi 134 złr. 
GG ctów.

W ykazyw aliśm y nieraz, jak  drogiem i są pożyczk i 
w banku hipotecznym . Im  niekorzystnie]szem i one 
atoli być  m ogą dla d ł u ż n i k ó w ,  tern więcej pew no­
ści i zysku dają w i e r z y c i e l o m ,  to znaczy, p o ­
siadaczom listów zastawnych, a w drugiej linji, a k c jo ­
nariuszom. TyJko więc absolutna ignorancja lub zła  
wiara wprowadzać może tutaj w błąd opinję publiczną 
i budzić niedowierzanie do papierów nastręczających 
bezpieczną i korzystną lokację  —  aby natomiast pę­
dzić grosz pracow icie nieraz uzbierany w paszczę Ma- 
klerbanków lub Ostbanów.

Koresioiencjii lioutyczii
„ D z i e n n i k a  Dolskiego.**

R z y m  13. listopada.
(W )  Nie posyłam  wam opisu uroczystości turyń- 

skich z pow odu odsłonienia pom nika dla Cavoura, 
gdyż skrzętny wasz i doskonale uwiadom iony kore­
spondent florencki, bliżej niż ja  się znajdujący tego 
miasta, m iał zapewne sposobność być naocznym  św iad­
kiem  pom ienionego obchodu i obdarzyć wasz Dziennik 
odpoWiedniem sprawozdaniem . Co zaś do artystycznej 
wartości pom nika, trwa ciągle ścieranie się najsprze­
czniejszych zdań, zapełniając czasopism a w łoskie żywą 
polem iką. Zarzuty przeciw  świeżemu dziełu D uprego 
sypią się ja k  z rękawa. W ięce j nierównie słychać o- 
strych krytyk, ja k  pochw ał. W iele , zdaniem mojem 
przesady jest w naganach, i potrzeba dla w yrobienia 
sobie wytrawniejszego sądu o tak znakom itym  ze 
wszech miar utworze florenckiego mistrza, aby publi­
czność och łonęła z pierw szych wrażeń, nazbyt d ory ­
w czo pow ziętych , równie ja k  ze stronnych artykułów  
dziennikarstwa, u legającego nieprzyjaznym  rzeźbiarzo­
wi wpływ om . W  ogóle zarzucają tej grupie, iż postać 
Italji k lęczy  przed stojącą postawą Cavoura, co na 
matkę ojczyznę zgoła  nie przystało, że jest w pół na­
gą, co raczej oznacza stan niewoli i upośledzenia , że 
zdaje się żebrać u syna przyjęcia  laurow ego wieńca, 
pod którym on owszem powinienby się korzyć. Zarzu­
ty te wynikające z obrażonej m iłości własnej narodo­
wej, nie wytrzym ują bliższego rozważenia przedm iotu 
z artystycznego stanowiska. Jeżeli D upre popełnił 
błąd, to takow y leży raczej w sam ym  pom yśle grupy, 
niż w wykonaniu, które w edług mnie nie m ogło być 
odmiennem bez naruszenia warunków sztuki, Jak na 
rzeźbę pom ysł ten by ł może nazbyt abstrakcyjny a 
jako taki potrzebujący wyjaśnień i komentarza, k tó­
rych  snycerz powinien troskliwie unikać ; ale przyją- 
wszy pom ysł jakim  był, nie można go  było inaczej 
i szczęśliwiej oddać. Oto w  grupie tej Italja usiłuje 
zatrzymać zjednoczy cielą W łoch , którego nagły, jak  
wiadomo, zgon zostawiał niedekonanem  olbrzym ie dzie­
ło  i«j je d n o śc i: Cavour zaś ulegając wyższym  w yro­
kom  nie słucha próśb stroskanej o jczyzny i zostawia 
je j w puściznie słynną swą zasadę : Wolny kościół w
wolnem państwie ja k o  prawidło do uzupełnienia i utrwa­
lenia tego, co sam rozpoczął. Postać obwinięta w śm ier­
telny c; łu  która na pomniku stoi, jestto już więc 
duch w ielkiego męża nie dający się przykuć do ziemi 
ogniwem  ziem skiego wieńca i doręczający przy poże­
gnaniu strapionej rodzicielce testament m yśli swojej. 
W spaniały  spokój postaci, uroczystość jej ruchu, po 
goda jenjalnego czota, całun na ramiona zarzucony, 
w ydają w niej nieśmiertelnego ducha. Italja klęczy 
przed synein, ale ta rozklęezona postawa nie ma nic 
uw łaczającego dla matki, albowiem  każdy odgaduje, 
iż uklękła przy łożu  konającego, że upada na kolana 
przed duszą, której martwej pow łok i prawa sztuki i 
smaku nic pozw alały uprzytom nić.

Stojąca postać me m ogła być błagającą, a przy- 
tein postawienie dw óch tigur, jednej rzeczywistej a 
drugiej sym bolicznej, na jednej równi, spraw iłoby by­
ło  poniekąd przyćm ienie rzeczyw istości przez symbol. 
A rtysta to czuł doskonale i każdy kto baw ił wśród 
m ilczącego ludu posągów  i obrazów i w żył się w ide­
alne obyczaje tych w iecznych przedstawicieli nadziem ­
skiego piękna, czuje to jak  on. A le udatny i wznio­
sły pom ysł, stosowny dla malarstwa rozporządzającego 
w iększym  zasobem środków  przedstawienia, perspekty 
wą, kolorytem , mnóstwem stopniowań i nieujętych 
odcieni, mniej b y ł przydatny rzeźbie tak określonej i 
dokładnej. Śmiertelny całun m ógł być z łatwością 
wzięty za t0gę rzym ską, duch Cavoura przestawał się 
różnić od j eg 0 ciała, o jczyzna błagalnie zatrzymująca 
tego ducha na odlocie stawała się niewolnicą ofiarują­
cą na klęczkach daninę, haracz laurowej korony. M o­
g ły  się nawet wyradzać z tej dwuznaczności tkwiącej 
w zbytniej ulotności pom ysłu i w niem ocy nie odpo­
wiednich środków  sztuki gorsze jeszcze nieporozum ie­
nia, śm ieszniejsze pom yłki, niewłaściwe podobieństwa. 
T ak  np. skłonni do krotochw iluych spostrzeżeń wi­

dzowie poczęli utrzym yw ać, że to jest grupa kapią­
cych  się osób, że w p ó ł obnażona Italja w yszła do­
piero z wody, a Cavour obw : -ięty w okoliste prze­
ścieradło dokonyw a osuszenia sw ych członków . N a­
gość przecudnej postaci Italji nie przypadła także do 
smaku osobom  w ysokiego nabożeństwa, cierpiącym  na 
w idok  każdej golizny napady n ieczystych  myśli i dja- 
belskie nagabania, jak ich  zw ykli grzesznicy częściej 
u legający pokusom nigdy jakoś nie doświadczają —  bo 
prawdziwe piękno jest samo pri,ez się przeczystem  i 
gasi żagiew pożądliw ości —  a nawet liczne mamy za­
kazały córkom  zbliżać się do pomnika, gdyż posąg 
Prawa zdobiący jego  podstawę, będąc m ęskiego ro ­
dzaju w język u  włoskim , wyobraża cudnego m łodzień­
ca całkiem  nagiego.

Jakkolw iekbądż, uroczystości turyńskie m iały w y­
sokie polityczne znaczenie, albowiem  w szyscy  przed­
stawiciele obcych  m ocarstw przytom nością swoją od ­
dawali pośm iertny hoła  m ężowi, który tak ciężko 
za życia  musiał w alczyć z rządami E uropy dla prze­
prowadzenia myśli swojej. Po zam knięciu tych u roczy ­
stości król p rzyby ł do R zym u, dokąd jutro przyjechać 
mają obadwaj jeg o  synowie. Parlament otw orzy się 
pojutrze, a w mowie tronowej król bardzo się zimno 
wyrazi o Francji a bardzo gorąco o Austrji i N iem ­
czech , streszczając w  krótkich  w yrazach . korzyści 
z ostatniej swej podróży. D otychczas senatorów i po­
słów  nadzwyczaj mało. U lękli się oni cholery, która 
się tu znienacka zjaw iła i po dw óch dniach znikła. 
B yło  tylko kilkanaście jej w ypadków  w koszarach Ci- 
marra i w sąsiednich kam ienicach. Szczęściem  wła­
dze przedsięw zięły zaraz energiczne środki, żołnierzy 
przeniesiono w inną stronę miasta, koszary zam knięto 
i wykurzono chlorem, a w koło p rzy leg łych  kam ienic 
ustanowiono kwarantanny. D zięk i tym  ostrożnościom 
cholera ęię już nie ponowiła. B yło  wszystkiego 17 
w ypadków  choroby a 5 śmierci.

K ról mianował dwudziestu nowych senatorów, na 
czele których  znajduje się hr. A lcardo A lcardi, dzie­
lący  dzisiaj z Pratim pierwszeństwo m iędzy posłam i 
półw yspu.

Sprawy zagraniczne.
W  poniedziałek w południe przystąpić miało Z g ro ­

madzenie narodowe francuskie do obrad nad sprawo­
zdaniem L aboulaye z kom isji do wniosku Changarnie- 
ra w yznaczonej, a której w iększość 8 członków  przy­
ję ła  za głów ną zasadę rów noczesność i zjednoczenie 
obrad nad przedłużeniem  w ładzy M ac-M ahona z obra­
dami nad konstytucją, iżby to przedłużenie w ładzy 
stanowiło jedną z ustaw konstytucyjnych . D on iosłość 
tego wniosku jest ta, iż M ac-M ahon jedyn ie  jako pre­
zydent R epubliki na m ocy konstytucji ma sobie 
przedłożoną władzę na lat p ię ć , a przeto że w ładzy 
tej musi używ ać w granicy konstytucji i jedyn ie  z re­
publikańską formą rządu. A toli przed rozpoczęciem  
obrad nad sprawozdaniem k o m is ji, odczytano mesaż 
M ac-M ahona, który co do czasu rządów sw oich spu­
szcza trzy lata z pierwotnie żądanych 10 lat, ale co 
do podstaw y tych sw oich rządów, obstaje przy da- 
wnem, to jest, iż władza je g o  ma b y ć  bezwzględnie 
uchwaloną, jak iekolw iekhy potem nastąpić m iały urzą­
dzenia Francji, albowiem żąda on, aby konstytucja 
by ła  uchwaloną po utwierdzeniu jego  w ładzy. A  
zatem za miesiąc, za rok, za k ilka lat ustawy konsty­
tucyjne teraz uchwalone m ogą uledz zmianie, ale on 
zatrzym a w ładzę przez lat 7 z m oey wcześniejszej u- 
chwały.

Na tem utknęły obrady na pierw szym  wstępie i 
postanowiono podjąć je na nowo o godz. 5ej wieczór, 
dnia 18go b. m. w ciągu bowiem  przerwy stron 
nictwa pragnęły się naradzić. Z  natury rzeczy w ypa­
dało mesaż ten jak o  nowy wniosek rządu odesłać do 
kom isji 15tu ; że jednak tego nie uczyniono, to mo­
g ło  już służyć za w skazów kę, iż rząd ma za sobą 
większość.

A le  i o 5tej n ic nie postanow iono; wszelako k o ­
misja okazała się być bardziej pojednawczą, zwłaszcza 
po wysłuchaniu ministrów, z czego zdała sprawę Izbie. 
W czore j w południe m iała się kom isja 15tu naradzać 
nad mesażem, a zapewne dopiero dziś wniesie z tego 
pow odu wnioski. Jeszcze przeto parę dni rzecz ta 
może się przeciągnąć, zanim przyjdzie do stanowczej 
uchw ały.

R zym ska junta zajęła znowu ośm klasztorów bez 
żadnej przeszkody. D otychczas junta wydała 800 asy- 
g-nowań na pensje, które reprezentują 300.000 fr. ro­
cznej renty.

W ed łu g  depesz w yszłych  z Madrytu, donosi mar­
szałek jeneralny z K uby pod d. 5. b. m. rządowi 
swemu w M adrycie, że parowiec T o r n a d o  wziął w 
niewolę okręt „ Virg-inius‘', ja k ob y  podejrzany o kor- 
sarstwo, a dostaw iający powstańcom  na Kubie ludzi i 
materjał wojenny. Ponieważ kom unikacja telegrafi­
czna była  przerwana, przyszło tedy za późno posta­
nowienie w ładzy w ykonaw czej, która nakazyw ała rzą­
dowi na K ubie powstrzym ać się z wyrokiem  śmierci. 
W  skutek tego 40 ludzi z pokładu Virginiusa zostało 
skazanych. Pod pretekstem , żc okręt „V irg in ius“ na­
leży do marynarki stanów Z jednoczonych , zażądał po­
seł amerykański zadośćuczynienia, nie m ógł go jednak 
dać rząd hiszpański nie mając bliższych danych, czy  
w istocie w w ypadku tym oprzeć się można na pra­
wach m iędzynarodow ych, albo czy w samej rzeczy 
wyrządzono krzyw dę narodowi zostającem u dotych- 
zas w przyjaźnych stosunkach z rządem hiszpańskim. 
Nadeszłe dotychczas wiadomości nie usprawiedliw iały­
by orzeczenia, że postępowanie załogi „T orn ad o1' lub 
nawet reprezentantów rządu hiszpańskiego, zasługuje 
na potępienie. Rząd zatem, trzym ając się drogi legal­
nej uwzględni zapewne reklam acje Stanów zjednoczo­
nych, jeżeli te uspiaw iedliw ione się okażą. G d yb y  zaś 
okazały się nieuzasadnionemi pretensjami to oczyw . 
ście rząd hiszpański nie pozwoli na nic coby  ubliżyć 
m ogło jeg o  godności. W ypadek  ten, występujący jak 
widzim y dość groźnie, może łatwo doprow adzić do k ro ­
ków  nieprzyjacielskich i wojny m iędzy stanami A m e­
ryk i a rządem hiszpańskim.

K r o n i k a .
(d. 30. listopada.)

R eputacje: Wydziału krajowego i z grona Rady 
miasta Lwowa i Krakowa , które złożyć mają .cesarzowi 
adresy z powodu 25-letniej rocznicy wstąpienia na tron, 
przyjmować będzie cesarz d. 1. grudnia r. b.

K o u s y s ł o r *  r u s s k i  we Lwowie rozesłał do 
swych dekanatów okólnik, mocą którego upoważnia na 
podstawie zezwolenia papieskiego —  swych księży do od­
prawiania 2 mszy w jednym i tym samym dniu, a to dla 
tej przyczyny, ponieważ ma być wielki brak księży ru­
skich, i cura animarum ponosić ma na tem szwank.

J a k o  e u l o n k o u i e  w s p i e r a j ą c y  przystąpili 
do towarzystwa akademików lwowskich „Byt‘v: ks. arcy­
biskup Wierzchlejski (z kwotą 10 zl.), pp. Onufry Turkuł 
(z kwotą f)0 zł.), Tadeusz Turkuł (z kwotą 50 zł.) i Je­
rzy Stokajło Kulczycki (z kwotą 50 zl. .a. w.), za co po­
wyższym dobrodziejom wydział Towarzystwa składa naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Towarzystwo prawnicze. W sobotę (22. bm.) 
o g. wpół do 7. odbędzie się posiedzenie sekcji dla prawa

pozytywnego. Porządek dzienny: 1) O nowej sprawocie kar­
nej. Sprawozdawca dr Dobrzański. —  Ewentualnie : 2) O 
ustawie z 29. kwietnia 1873 względem egzekucji na place 
osób , zostających w stosuuku służby lub zarobkowania. 
Sprawozdawca dr Till. 3) Wypadki praktyczne.

Z  T o w a r z y s t w a  L e c l i n i c z n e g o .  Zapowie­
dziane na dzień 21 b. m. zgromadzenie Towarzystwa te­
chnicznego odbędzie się, z powodu odstąpienia sali Towa­
rzystwu przyjaciół sceny narodowej, w sobotę dnia 29. 
listopada r. b.

R e k t o r a t  a k a d e m j i  t e c l m i c z n e j  we Lwo­
wie składa publiczne podziękowania: P. Franciszkowi To- 
mekowi nadradcy budown. w namiestnictwie, który ofiaro­
wał do'zbiorów  tutejszej akademji technicznej piękny okaz 
geologiczny. P. Bolzano, spólnikowi firmy „Bolzano, Tedesco 
& Comp.“ w Schlau, koło Pragi czeskiej, który ofiarował 
dla gabinetu technologji mechanicznej tutejszej akademji 
model rusztu nowej konstrukcji.

A k a d e m i c z e s k i j  k r u i o k ,  stowarzyszenie ru­
skiej młodzieży istniejące we Lwowie pod tą nazwą , za­
mierza wydawać ,,Biblioteku pow istej“ , a ponieważ lite­
ratura ruska nie obfituje w powieści, przeto uprasza wszy­
stkich , którzy napisali jaką powieść russką , aby z nią 
zgłosili się do tego towarzystwa.

11 s ió s tr  F r a n c is z k a n e k  z przełożoną p. Mo­
rawską, przyjechały d. 18. do Lwowa. Siostry te opuściły 
niedobrowolnie Gniezno i zamierzają osiedlić się tu po­
między nami. Dobrze im tu będzie... byle tylko znalezio­
no na prędce jaką instytucję publiczną , którą,by można 
przerobić na klasztor.

M i a n o w a n i a .  Prezydjum lwowskiego wyższego 
sądu krajowego przeniosło na własne żądanie kancelistę 
przv sądzie obwodowym w Przemyślu Adolfa Piazzę do są­
du obwodowego w Samborze, kancelistów zaś sądów po­
wiatowych Albina-Wiktora Kucharskiego z Ustrzyk do są­
du obwodowego w Przemyślu, a Ignacego Stanisławskiego 
z Kut do sądu obwodowego w Tarnopolu; zaś lwowski wyż­
szy sąd krajowy mianował kwieskowanego kancelistę by­
łych urzędów powiatowych Juljana-Albina Piątkowskiego 
kancelistą sądu powiatowego w Kutach, tudzież sierżanta 
rachunkowego 20go pułku piechoty Józefa Stempienia kan­
celistą sądu powiatowego w Ustrzykach.

A a g r o d ę  za wyratowanie życia tonącego 12. sier­
pnia br. Wasyla Czopka, udzieliło namiestnictwo w kwocie 
1U guld. Joelowi. Igłowi.

N a s s i ic s fa s ic a ł łO  pozwoliło Stowarzyszeniu nau­
czycielek w Krakowie, zbierać w Galicji datki na cele sto­
warzyszenia, na przeciąg sześciu miesięcy.

R o n i i t t t i e n ia  p o l i c y j n e .  Deborę Gerstenfeld, 
mającą lat 3B-, zamężną za wyrobnikiem , odstawiono dn;a 
18. bm. z jej pomieszkauia pod 1. 88 za rogatką żółkiew­
ską, do szpitalu, gdyż w napadzie obłąkania zagrażała pu­
blicznemu bezpieczeństwu, tłukąc okna i rozpalając ogień 
pod domem. —  Feliksowi Waroszyńskiemu , maszyniście 
przy kolei czerniowieckiej , zamieszkałemu pod 1. 9 przy 
ulicy Cmentarnej, ukradziono z zamkniętego kufra w po­
mieszkaniu los premiowanej węgierskiej pożyczki. Jako po- 
szlakowanego o tę kradzież, uwięziono 19-letniego ślusar­
czyka kolejowego Jana M. —  Dnia 11. bm. zgubiono na 
ulicy Gródeckiej z wozu Hersza Salza z Bobrki 25 fnnt. 
palonej kawy wartości 24 guld. —  Dnia 18. bm. ukradzio­
no ślusarzowi Janowi Rosińskiemu pod 1. 4933/4 z zamknię­
tej pracowni 15 sztuk narzędzi ślusarskich w łącznej war­
tości 35 guld. Właściciel posądza o tę kradzież jednego ze 
swych byłych czeladników. —  W nocy na 19. bm. straż 
policyjna odebrała Franciszkowi Hireniukowi szal w kraty 
wartości 8 guld. i koneweczkę, pochodzące zapewne z kra­
dzieży, gdyż je za bezcen chciał sprzedać szynkarzowi pod 
1. 15 przy ulicy Kazimierzowskiej. —  Dnia 18. bm. are­
sztowano kuśnierza Kaftalego Halperna za kradzież skórki 
tumakowej wartości 15 guld.; kucharza Jana Mianowskiego 
za kradzież noża; tudzież stróża Pawła Zająca za zanieczy­
szczenie studni pod 1. 6303/4. —  Dnia 14. bm. znalazła 
pani Mr. na ulicy Ruskiej obok cerkwi wołoskiej i złożyła 
w policji kolczyk składający się z 2 dukatów holenderskich 
i malej monety moskiewskiej pozłacanej. (G. L.)

Z a p i s k i  d y e c e z j a l u c .  Ks. Andrzej Leja, dotych­
czasowy prefekt seminarjum duchownego w Tarnowie, otrzy­
mał nominację na rzeczywistego profesora prawa kanoni­
cznego i historji kościelnej w zakładzie teologicznym w 
Tarnowie. Ks. Józef Migdal, dotychczasowy administrator 
rz. kat. kościoła parafjalnego w Brzesku, został przeniesio­
ny jako wikary do Szczurowej. (G. L.)

W y p a d k i  z a m i e j s c o w e .  W Żabnie w powie­
cie kossowskim w nocy na 10. bm. włościanin tamtejszy
Józef Prodaniuk zginął w płomieniach przy ognin rozłożo­
nym zwyczajem ludu górskiego na środku szałasu (koły- 
by). Ponieważ zachodzi podejrzenie , że w tym wypadku 
popełnioną została zbrodnia przez żonę Prodaniuka , Kata­
rzynę , i jej ojca , cygana Illę Kaczora , zarządzono więc 
śledztwo sądowe. —  Dnia :). bm. o godz. 9. z rana po­
wiesił się we własnej stodole Iwan Prychlika, gospodarz z 
Poturzycy w powiecie sokolskim, liczący lat 47. Powodem 
samobójstwa były cierpienia umysłowe.

M i e i e c l t a  r a d a  p o w .  uchwaliła wynurzyć ce­
sarzowi 2. grudnia br. życzenia swe i nczucia czci i hołdu 
w adresie osobnym i przeznaczyła 50 guld. na cele stypen- 
dyjne; mielecka zaś rada miejska oprócz adresu uchwaliła 
także przeznaczyć z funduszów swoich na uczczenie dnia 
tego 50 guld., które rozdane będą dwom uczniom ubogim 
miejscowej szkoły. P. Jnljusz Ozdoba Florkiewicz ofiarował 
1000 guld. w obligacji długu państwa na cele publiczne, 
a kwota ta zasili wielką fundację stypendyjną, która upa­
miętnić ma w naszym kraju dzień 2. grudnia br. Ks. To­
masz Kolasiński, pleban z Domoslawie, w starostwie brza­
skiem , pragnąc przyczynić się do uczczenia uroczystej ro­
cznicy, ofiarował 100 guld. na cele szkolne.

f i t a s y  z a l i c z k o w e  założyły u siebie gminj : Sze- 
parowce koło Kołomyi z kapitałem 250 zl. i Pasieczna 
pod Stanisławowem z kapitałem 3G0 zl.

K r a k ó w ,  18. listopada. (L ist otwarty do szan. 
złoczowskiego oddziału Tow. w in .) Na wystawę i próbę 
pługów odbytą t. r. w Złoczowie, dostarczyłem następują­
cych narzędzi: Dwa pługi Zieleniewskiego, cięższy i lżej­
szy oba do głębokiej orki; pług szlązki lekki, do płytkiej 
orki w lekkiej ziemi; pług mogilański dtto; pług wrzesiń­
ski; ruchadlo do pokładania; pług podwójny do równania 
orki i pokładania na koniczysku; pług amerykański do po­
kładania ; pług magdeburski do głębokiej orki w ciężkiej 
ziemi; pług Ransoma do pokładania; pług normalny do 
każdej głębokości; trzechokibowiec Cichockiego do płytkie­
go przykrywania siewu; skrobacz Lipińskiego; dziewięcio- 
płużek do przykrywania siewu; spulchniacz Tenanta; eks- 
tyrpator 7-radlicowy do każdej głębokości; plewnik nowy; 
drapacz z radelkami do przykrywania siewu; razem sztuk 
19. Dostarczyłem więc garnitur zupełny i doborowy, ja­
kiego nikt inny nadesłać nie był w stanie.

Tymczasem w sprawozdaniu komisji sędziów ogłoszo- 
nem właśnie w Dzienniku Polskim, nie ma ani wzmianki 
o Zieleniewskim, ani czy jego okazy były próbowane, ani 
też jaki dały rezultat w porównaniu z innemi, których 
sprawozdanie przytacza.

Zdaje mi się, że fabryka moja najstarsza i największa 
w kraju, mająca swoje zasługi i utrzymująca się na w y­
sokości potrzeb i wynalazków —  w czem powołuję się 
na oba Towarzystwa rolnicze —  zdaje mi się dalej, że 
przedstawione moje okazy, które już kilkakrotnie i na mię­
dzynarodowych wystawach wytrzymały konkurencję i pier­
wsze odnosiły odznaczenia —  zasługiwały na zbadanie i 
sprawozdanie. Nie pojmuję zatem tego pominięcia, lekce­
ważenia, a tem samem niesprawiedliwość: , jakiej w oglo- 
szonem sprawozdaniu doznałem.

Upraszam zatem szanowny oddział o zbadanie i wy­
jaśnienie tej sprawy, gdyż sądzę, że mam do tego prawo, 
że mi się to należy, że leży to nareszcie w interesie kra­
ju, a zwłaszcza rolnictwa, żeby podobne grube niewłaści­
wości nie odstręczały fabrykantów od ndziału w krajo­
wych wystawach. Za koszta, pracę i dobrą wolę służenia 
krajowi —  należy się uznanie dobrej woli, sprawiedliwość 
dla pracy, gdyż inaczej i koszta udziału w wystawie by­
łyby . bezużytecznie wyrzucanemu L. Zieleniewski, właści­
ciel fabryki machin parowych, narzędzi rolniczych, odle­
wami żelaza itd. w Krakowie.

K o s s ó w ,  15. listopada. Jako ilustrację autonomji 
gminnej w pierwszym, a zwycięztwa śtojurców przy wybo­
rach bezpośrednich w drugim rzędzie, podaję dwa fakty, 
oparte na zeznaniach interesowanych i świadków. Odnośne 
akta znajdują się już w rękach władz powiatowych. Fakt 
pierwszy: Hrycko Łobiuk, zamożny gospodarz z Jaworo­
wa, odsprzedał starozakonnemu M. Kliigerowi kawałek 
gruntu, przyjmnjąc na siebie obowiązek wybudowania na 
tym gruncie chaty dla Kliigera. Zwierzchność a następnie 
Rada gminna odmówiła Łobiukowi pozwolenia na budowę 
wzmiankowanej chaty. Wydział powiatowy przeciwnie, dla 
braku przeszkód policyjnych, zezwc-ił, co też następnie 
Wvdział krajowy zatwierdził. Mimo prawomocnego orze­
czenia Wydziału powiatowego —  gmina pod przewodni­
ctwem wójta, Stefana Skryblaka, a za poradą księdza, go­
towy już dom zburzyła, a Łobiuka przyprowadziła do 
księdza, celem ukarania za to, że żydowi odprzedał kawa­
łek grnntu. Działo się to pewnej soboty. Ksiądz zawy- 
rokował po zmyciu głowy Łobiukowi za sprzedaż gruntu 
żydowi, ażeby go wójt zamknął do aresztu, a on (ksiądz) 
na drugi dzień, tj. w niedzielę, poradzi się z bractwem 
cerkiewnem, jak Łobiuka ukarał W niedzielę dostawił 
wójt Łobiuka do cerkwi, a ksiądz po naradzie z bractwem 
orzekł, że Łobiuk ma podczas nabożeństwa klęczeć w cer­
kwi z krzyżem w ręku, które orzeczenie wydane zostało 
pod pozorem, że Łobiuk od 4 lat nie był w cerkwi —  
wykonanie wyroku tegoż dnia spełniono mimo protestacji 
ze strony skazanego.

Fakt drugi: Wójt ^pociągnięty za powyżej opisany
czyn do odpowiedzialności, tłumaczył się, że zaraz po w y­
braniu go w ójtem , był zmuszony podpisać deklarację 
(wbrew obowiązującym ustawom), iż gdyby w czasie jego 
wójtowstwa osiedlił się jaki żyd w Jaworowie, on (wójt) 
będzie obowiązany zapłacić gminie karę w kwocie 200 zł. 
i że ta deklaracja przechowaną jest w skarbonie cerkie­
wnej, zostającej pod kluczem księdza i starszego brata 
cerkiewnego.

Dodaję jeszcze, że ksiądz w Jaworowie nazywa się 
Hipolit Okuniewski i jest szwagrem ks. Ozarkiewicza, a 
wojt związany takim cyrografem, będąc wyborcą, musiał 
głosować na ks. Ozarkiewicza.

Na zakończenie niech mi wolno będzie zapytać „pres- 
sy“ i „blaty11 wiedeńskie, które jnrców zaliczają do wier- 
nokonstytucyjnych , a nas przezywają kłerykałami, kto 
w tym wypadku ma być gwałcicielem obowiązujących 
ustaw konfesyjnych i ustaw zabezpieczających wolność o- 
by watelską, a kto obrońcą tychże ?

P e e z e i l i ż y n ,  17. listopada. Aby uniknąć nieprzy­
jemności i prześladowań, których się tutejsi gr. kat. księ­
ża podczas rabożeństwa w cerkwiach tutejszych na nas 
wyznawcach obrządku łac. dopuszczali, zmuszeni byliśmy 
o własnym pomyśleć kościółku, który w tym zakątku Po­
kucia nigdy nie istniał. Dzięki ofiarności wspaniałomyśl­
nych obywateli, budujemy już ladniutki kościółek. Na bu­
dowę onegoż zebrano pomiędzy obywatelami 921 złr. 64 
ct., w której to kwocie mieści się znaczny dar cesarza 
Ferdynanda I. 4  iO złr. Wypełniamy tedy święty obowią­
zek, składając tym dobrodziejom za ich wspaniałomyślność 
najszczersze i najczulsze podziękowanie nasze. Ks. M. D y- 
dyński, przewodniczący. G. Bubella , członek komitetu 
dla budowy kościoła.

Z  P a r y ż a  donoszą 16.: Sąd wojenny skazał na 
śmierć jako zbiega, kapitana Matusewicza. byłego pułko­
wnika w służbie Komuuy paryskiej.

P o d k a m i e ń  (koło Brodów). Z d. 18. na 19. bm. 
znaleziono w lesie między Czernicą a Podkamieniem zwło­
ki zabitego izraelity z Podkamienia, bliższe szczegóły tego 
wypadku nie są jeszcze znane. Życzeniem publiczności jest, 
aby posterunek żandarmerji w Podkamieniu wzmocniono, 
gdyż słynne ze złodziejstwa miejsce potrzebuje więcej niż 
3 żandarmów.

R o p c z y c e  17. listopada, biedząc zbrodnię morder­
stwa popełnionego tu wczoraj na osobie pocztyljona Gru­
szki, żandarmi znajdowali rozrzucone listy i ślady krwi na 
różnych papierach, któremi zbrodniarz ocierał sobie ręce ze 
krwi, i zaszli po śladach do Czekaja, pół mili od Ropczyc. 
Tam ujęli Walentego Niedopada , na którego obuwiu i o- 
dzieuiu dostrzeżono, jak wieść niesie, widoczne ślady krwi. 
Niedopad tem więcej wzbudził podejrzenie, iż był on już 
karany kryminalnie za kradzież, podpalenie i rozbój, i kil­
kanaście lat przesiedział w więzieniu, a uwolniony nieda­
wno , jest odtąd postrachem okolicy. Przesyłki pieniężne 
zrabowane wczoraj w ten sposób wynoszą przeszło 1,300 
guld. w gotówce , które prawdopodobnie zbrodniarz ukrył 
lub zakopał; reszta listów i paczek z papierami wartościo­
we mi pozostała porzucona. Energiczne śledztwo, bezzwło­
cznie przeprowadzone, może tylko wykazać , czy podejrze­
nie na Niedopada okaże się slusznem; i czy w takim razie 
zbrodniarz przyzna się, bo to wytrawny praktyk.

P o d w o l o c z y s k a  17. listopada. Na odesko-woło- 
czyskiej kolei wydarzyło się z 16. na 17. b. m. zetknię­
cie dwóch pociągów, przy którem 8 wagonów (nie wiado­
mo osobowych czyli towarowych) zgruchotanych zostało i 
jeden (?) konduktor życie postradać miał, chociaż o rze 
czywistem zdarzeniu niepodobieństwem jest na razie do- 
k ład „e j dowiedzieć się , to tylko na pocieszenie podróżu­
jących służyć może, że do zostających w naprawie 26 czy 
27 lokomotyw, prawdopodobnie znowu dwie przybędą.

O l s a z n i c a  18. listopada. W  moskiewskiem Słow ie  
pojawiła się d. 11. bm. korespondencja, która mi zarzuca
jakobym prócz polskich przekazów i drnków nie miał w
zapasie ruskich; dalej, że na zapytanie, ozy są do nabycia 
ruskie przekaay, miał korespondent otrzymać odpowiedź, 
że ruskich wprawdzie nie ma na składzie lecz za to są chiń­
skie i tureckie. Na te tu przytoczone zarzuty odpowiem 
krótko : że są po prostu zmyślone ; przyczynę zaś , która 
korespondenta do napisania owej kłamliwej korespondencji 
zniewoliła, podam poniżej.

Nie przeczę wcale, że drnków ruskich urząd tutejszy
bardzo mało używa, ale nie jego w tem wina, lecz publi­
czności, która się w tutejszej okolicy wyłącznie polskim ję ­
zykiem posługuje. Niechajźe się ów zwolennik galicyjskiej 
Rusi postarać pierwej o ruską publiczność a natenczas tu­
tejszy urząd pocztowy ruskie blankiety wystawiać będzie-

Dla zrozumienia powodu wymysłu rzeczonej krespon- 
dencji wyświecę tutaj prawd we motywa, które korespon­
denta do napisania wyż przytoczonego kłamstwa zniewoli­
ły. Wiadomo, że ks. metropolita zakaz„ł jak najostrzej ru­
skim księżom prenumerować scłmmatyckie Słowo. Będąc 
jednak widocznie zwolennikiem propagandy onegoż pisma, 
a przejąwszy się nawskrćś jego tendencją , użył korespon­
dent do dalszego studjum owego S łow a  fortelu , a to w 
sposób, że prenumeruje wbrew zakazowi konsystorza S ło ­
wo pod adresem „Hromady“ , aby tym sposobem wszelką 
odpowiedzialność od siebie usunąć. Ponieważ jednak wszel­
kie do gmiuy przychodzące przedmioty urzędowe i dzien­
niki tylko jednemu posłańcowi i to zn okazaniem dzienni­
ka pocztowego wydawane bywają , gniewało to zatem ko­
respondent niemało, że posłańcy, których on po Słow o  
na pocztę wysiał, regularnie z uiuzera wracali. Ztąd po­
chodzi nienawiść na miejscowy urząd pocztowy, a z niej
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wywiązała się owa kłamliwa korespondencja. Lepiejby 
zatem było panie korespondencie, abyś nie ukrywał nadal 
swego imienia, lecz jeśli masz odwagę czytać schyzmaty- 
ckie Słow o, nie powinieneś fałszywego adresu podawać, 
gdyż wiesz to jako kapłan dobrze, że oszukaustwo jest 
grzechem, którego się każdy człowiek, tem więcej kapłan 
wystrzegać powinien. Edward Biedermann, c. k. poczt- 
mistrz.

K o re sp o n d e n c ja  R e d a k c ji . Ks. Hipolitowi 
Brylińskiemu, gr. kat. proboszczowi w Burdiaknwcach. 
Przykro nam, że listu pańskiego umieścić nie możemy, a 
to z tego powodu: Odczytawszy z uwagą korespondencję 
p. Jana Banatowskiego umieszczoną w naszym Dzienniku 
z d. 14. b. m. nr. 265, a następnie korespondencję pań­
ską z d, 16. b. m., przyszliśmy do przekonania, że wszy­
stko co napisał p. Banatowski, j e s t  p r a w d ą . Nie wi­
dzimy więc ce lu , dla którego mielibyśmy umieszczać 
korespondencję pańską —  chyba tylko na t o , ażeby przez 
umieszczenie onejże narazić pana na proces, który p. Ba- 
natowski nanu za „lżenie" koniecznie wytoczyćby musiał. 
Tego jednak od nas nie możesz pan żądać.

S t o w a r z y s z e n i e  p o c z t  m i s t r z ó w  i  e k s p e d j e n -
t ó w  Galicji, Bukowiny i W . ks. Krakowskiego. Z obrachunkiem 
za październik pozostało w kasie 20 złr. 39 ct., odtąd przybyło z 
delegacji: Złoczów 159-40, Brzeiany 76-41, W adowice 60-54, Sącz 
57-4.8, Żółkiew 48-39, Przemyśl (za wrzesień) 48-2, Stryj 47-68, 
Rzeszów 45-95, Bukowina 45-79, Lwów 35-4, Stanisławów 23 20, 
Jasło 20-86, Bochnia 17-31, Sanok 12-7, Sambor — , Kołomyja — , 
Tarnopol — . Do prezydjum raty długów i udziałów 69 70. Pro­
centa od zaliczek 5-95. Jako niedokładności rachunkowe 20 ct. 
Razem 794 złr. 38 ct.

Rozchód następujący: Jako zaliczki 650 złr. , zwrot udziałów 
51-20, zwrot kosztów administracyjnych 28-53, omyłka racliunko-; 
wa delegata 10-—  porto 2-17, razem 741 złr. 90 ct. Pozostaje w 
kasie gotówką 52*48.

Kilku ekspedytorów p o s z u k u je  umieszczenia; bliższej wi adomośc 
udziela prezydjum.

Złoczów 12. lisiopada 1873. Kdward Mufka.

Dział literacko-artystyczuy.*
(d. 20. listopada.)

K r o n ik a  tea tra ln a . Dziś 20. b. m. odśpiewa­
ny będzie Faust Gounoda. Pna M a r j a  R i v o l i - M e c e n -  
s e f f y  wystąpi w partji Małgorzaty, którą odśpiewa po 
polsku.

*  W  piątek 21. b. m. po raz pierwszy dramat Wei- 
lena Edda  w przekładzie p. St. Dobrzańskiego.

W y c i Ą g  *  < lz . n r z .  G a x .  h w o w ,  Z  dnia 19. listopada. 
Lwowslr sąd krajowy przychylił się do prośby spadkobierców Ru-

_ .„o z y k '_ ____  .
na majątek Jana Antoniego, fabrykanta sukna w Białej Lwowski 
sąd. krajowy zawiadamia Jędrzeja Schindlera, i i  w sprawie z Ja- 
nem Gątkowskim wyznaczono na dzień 15. grudnia. L i c y t a c j e .  
W. sąd krajowy wc Lwowie 14. stycznia 1874 suma G.000 złr. 
z&intabulowana na dobracli Majdan i Lipowiec. W. sąd obwodo­
wym w Z łoczow ie23. grudnia dobra Niedzieliska; cena wywołaniaw ym 
19.823 złr. 20 ct.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O św ięcim , 19. listopada. (Kor. Dzień. Polsk.) Na dzisiej­

szym targu było wołów sztuk 635, płacono za parę z pasz od 280 
do 320 złr., czyli za cetnar mięsa loco Wiedeń od 33-50— 34 złr. 
Za cetnar mięsa z wołów stajennych 30-50. Pozostało niesprzeda- 
nycli sztuk 103, które pójdą do Wiednia.

Ajencja Oświęcimska Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Rada państwa.
W ie d e ń  18. listopada. W  oczekiwaniu rozpraw y 

adresowej galerje zapełnione publiczn ośeię , Izba ró ­
wnież kom plecie. Prezydent Rechbauer zagaja posie­
dzenie o godzinio l i t e j  min. 20 z rana. Na ław ie mi­
nistrów Auersperg, Lasser, Stremayer, G laser, Unger, 
Banhans, Pretis, Chlum etzky, Z iem iałkow ski, Horst 
(ten ostatni w ubiorze cyw ilnym ). Z  nowo wstępują­
cych  posłów  kb, Halka składa ślubowanie.

Prezydent po kilku słowach uwielbienia dla domu 
cesarskiego otrzymufe od Izby  upoważnienie, aby pre­
zydjum  Izby  z łoży ło  jutro powinszowanie cesarzowej 
ako w dzień jej imienin.

P . K rzeczunow icz otrzym uje urlop 4 tygodniow y. 
Minister spraw wewnętrznych przedkłada ustawę 

o wym iarze kosztów podróży dla deputowanych Izby 
poselskiej.

Minister skarbu przedkłada projekt do ustawy o 
dalszym  poborze podatków na pierwszy kwartał r.
1874.

Opat Halferslorfer stawia wniosek naglący o zło- 
żen 'e gratulacji cesarzowi z powrodu 251etniej rocznicy 
jeg o  wstąpienia na tron, a członkow ie klubu postępo­
w ego w Izbie interpelują ministerstwo k iedy zostaną 
wniesione ustawy wyznaniowe.

W niosek naglący Helferstorfera został jed n og ło ­
śnie iifzyjęty

N a "daisiejszem posiedzeniu Izby  deputowanych 
minister skarbu przedłożył budżet na r. 1874, k tó .ego 
cy fry  są następujące :

W  y  d a t k  i.
W ydatk i dworu 
Kancelarja cesarska .
Rada państwa . . . .
Trybunał państwa 
R ada ministrów.
Minisetrjum spraw wewnętrznych 
Ministerjum obrony krajowej 
Ministe ,um oświaty i wyznań .
Ministerjum skarbu .
Ministerjum handlu .
MiniŁteijum rolnictwa 
Ministerjum sprawiedliwości 
N ajw yższa izba obrachunkow a .
E m erytury . . . .
Subwencje i dotacjo .
D łu g  państwa . . . .
Zarząd dłngu państwa 
W y d a tk i wspólne

4,650,000
74,095

1,216,873
24,600

624,325
20,710,640

9,014,200
16,314,797
72,501,050
23,655,073
11,425,320
19,807,006

157,000
12,332,932
19,679,332
95,289,428

833,351
79,048,990

Ogólna suma potrzeb 387,359,012 
D o c h o d y .

Rada m natrów . . . . .  428,157
Ministerjum spraw wewnętrznych . . 1,122,196
Ministerjum obrony krajowej . . 33,546
Ministerjum wyznań i oświaty . . 4,615,501
Ministerjum skarbu . . . .  323,272,241
Ministeijum handlu . . . .  20,221,192
Ministerjum rolnictwa . . . .  10,232,040
Ministerjum sprawiedliwości . . . 357,557
Fundusz emerytalny . . . .  36,329
Subwencje i dotacje . . . .  7,529
Dług p a ń s t w a ...........................................  4,432,500
Zarząd długu państwa . . . . .  344,400 
Sprzedaż dóbr państwa . 2,500,000
Rata towarzystwa żeglugi na Dunaju . 1,228,534
Reszty kasowe z r. 18 <2 . . , 21,000,000

Ogólna suma dochodu 389,831,722 
D o przedłożenia budżetu minister D e  Pretn, dołą

cz y ł ustne w yłożenie stanu skarbu państw a, Które tu 
podajem y w skróceniu.

Minister skarbu zw rócił najprzód uwagę na p o ­
trzebę oszczędności, tem w ięcej, że kryzys finansowa 
musi się odbić na budżecie państwa; ale uczyn ił przy- 
tem uwagę , iż dotychczasow e w ykazy uprawniają do 
przypuszczen ia , żc nie należy oczekiw ać zmniejszenia 
znacznego dochodów .

O gólna suma potrzeb na r. 1874 obliczona zosta­
ła  niżej o 2,570.000, aniżeli na r. 1873. W prawdzie 
ogólne zw yczajne wydatki obliczone są prawie o 17 
milionów wyżej niż w r. 1873, ale natomiast wydatki 
nadzwyczajne będą w ym agały o 19,500.000 mniej niż 
w roku obecnym . G łów ne zwiększenie dochodów  zw y ­
czajnych pochodzi ze zmiany etatu służby publicznej. 
Zm niejszenie wydatków  nadzw yczajnych wynika g łó ­
wnie z uchylenia w ydatków na wystawę powszechną.

Zw racając się do pokrycia  minister pow iedział, 
że rezultat pierwszych 9 m iesięcy b. r. nie wykazał 
najmniejszego wpływu kryzys g iełdow ej na dochody 
państwa. D och od y  z podatków  nawet zw iększyły  się 
w porównaniu z 1872 r. który jednak  należał do naj­
pom yślniejszych. D och od y  zaś niestałe wykazują na­
wet dotychczas prawie o 3 m iljony więcej, niż w roku 
zeszłym . Rząd usiłował trzeźwo obejrzeć sytuację i 
jakkolw iek  uważał za stosowne niżej dochody obliczać, 
to przecież nie uważa sytuację za tak niebezpieczną, 
aby przew idyw ał znaczniejsze zmniejszenie dochodów  
państwa. Z  tego w ychodząc zapatrywania, rząd na r. 
1874 stawia w dochodach  stałych o 2,724.000 mniej 
niż na r. 1873, a 2 J/2 niiljony mniej, niż rzeczyw isty 
dochód w r. 1872 w ykazał. D och ody  niestałe wpra­
wdzie są obliczone na 5 m iljonów wyżej jak na rok 
1873 preliminowano, ale natomiast niżej o 7,786.000 
niż w ykazały rachunki rzeczyw istych  przychodów  w 
r. 1872; a jeśli zważym y, iż dochód 1873 r. w poró­
wnaniu z r. 1872 w przy chodach niestałych znowu 
w ykazuje nadwyżkę przynajmniej 4 ’ /2 m iljonów , to 
istotny przychód niestały na rok 1874 okaże się pre- 
lim onowany o 12 miljonów niżej jak  na r. 1873. J e ­
żeli zatem weźm iemy ogólną sumę dochodów  stałych 
i niestałych, to okaże się, że na rok 1874 prelim ino­
wano o 15 m iljonów mniej niż na r. 1873.

Ogólna ta suma dochodów  wynosi 365 m iljonów 
ale dodawszy do tego spodziewane dochody ze sprze­
daży dóbr państwa 2 lf., m iljony, ratę towarzystwa że­
glugi Dunaju, dochód z przedaży akcji kolei Franci­
szka Józefa (na co rząd na pozwolenie, z którego d o ­
tychczas nie miał potrzeby korzystać) oraz dochód ze 
sprzedaży renty i nadwyżka kasowa z r. 1873 naj­
mniej do w ysokości 8 m iljonów przew idyw ana; ogólny 
dochód wyniesie prawie 390,000.000 czy li przew yższy 
rozchód o 2,472.710 złr.

M inister skoń czy ł swój wyw ód postawieniem za­
sady „arbeiten und sparcu" (pracow ać i szczędzić), 
ja k o  jedyn ie  zbawiennej w gospodarstwie finansowem.

Przystąpiono do r o z p r a w  a d r e s o w y c h .  Dr. 
Herbst ja k o  sprawozdaw ca kom isji wszedł na trybunę 
i odczytał projekt adresu , który nawiązując tok m y­
śli sw oich do m owy tronowej, przeholowuje takową w 
kilku punktach duchem centralistycznym . W  jeneral- 
nej rozprawie zapisani do głosu  są: Dunajewski, Cien- 
cia la , hr. Ilohenwarth i W oszniak przeciw ko adresowi, 
p. K ow alski za adresem.

D r, D u n a jew sk i. Uprosiłem  sobie głos, aby 
imieniem m oich politycznych  przyjaciół wyrazić nasze 
wątpliwości przeciw ko przedłożonem u projektow i adre­
su. A ni chwili nie łudziliśm y się , że adres będzie w y­
rażał nasze zapatrywania i zasady. W iem y bardzo do­
brze, że wszystko, co się w nim znajduje, przedstawia 
zamiary tylko tej partji, która ma większość w tej 
Izbie. M ówię „m a w iększość", gdyż nie m ogę użyć 
ani akceptować utartej term inologii „verfassungstreu“ .

W szyscy  zasiadający w tej Izbie, na podstawie 
sw ojego ślubowania mają prawo równe, uchodzić dziś 
za „w iernych  konstytucji". (B raw o z praw icy) W  tej 
Izbie nie ma przeciw ników  konstytucji. (O klaski z le ­
w ej). Z e  o pojedyńczyeh  postanowieniach konstytucji 
mamy inne zdanie, to całkiem  naturalna. W szak w ło ­
nie waszej partji znajdują się także różne odcienia. M ó­
wią o stronnictwach „panu jących" w tej Izbie i w tem 
państwie. T ego  wyrazu nie m ożem y tem więcej akce­
ptować. W  każdym  razie m ożnaby jeszcze przypu­
szczać, że pewien szczep w państwie obecnie mniema, 
iż na m ocy swej kultury i ekonom icznego rozwoju 
jest pow ołany do przodownictwa, do przodownictwa 
pod względem cyw ilizacyjnym , ale o „panow aniu" pe­
wnego szczepu w Austrji nie może być mowa. Mamy 
tylko j e d n e g o  panującego i j e d e n  dom panujący 
(braw o).

Jest mowa takżo o partji rządowej. Bez wątpie­
nia byłoby  rzeczą bardzo pożądaną, gdyby w państwie 
konstytueyjnem  istniało takie zwarte stronnictwo rzą­
dowe. Porównując jednak przedłożony nam projekt 
adresu z systemem rządu, jak go nakreśliła mowa 
tronow a; jeżeli zważym y jak dalece projekt adresu 
przekracza granice, wytknięte w mowie tronowej — 
to niemożna się pozbyć myśli, żc tu nic przemawia 
stronnictwo rządowe, które p o p i e r a  rząd, ale stron­
nictwo, które p r z e  rząd, by urzeczywistnił życzenia 
stronnictwa.

Austrjaeka idea państwowa nie może, przynaj­
mniej podług naszego zdania, być  pojmowaną tak, ja ­
koby przeznaczeniom ludów Austrji b y ło , roztopić się 
w wielkim , bez Wątpienia w dziejach bardzo zasłużo­
nym narodzie niem ieckim . Na to nie potrzeba było  
monarehji austrjackiej. (Brawo z praw icy.) Usunięcia 
przeto wszelkiego w pływu sejm ów na wspólne sprawy 
monarehji nie m ożem y pochw alać, bo to się poprostu 
sprzeciwia naszemu pojmowaniu austrjackiej idei pań­
stwowej.

Z e  w zględu na poruszone w projekcie adresowym  
pojedyncze sprawy, którem i w tej Izbie będziem y się 
zajm ować, możemy się w zasadzie zgodzić  na nie 
mniej więcej. Osobliwie dla usunięcia k lęski ekono­
m icznej, będziem y współdziałać rzetelnie. Jakkolw iek 
uznajem y konieczność uregulowania stosunków między 
państw-etn a kościołem , to jednak  życzym y  sobie, aby 
ta regulacja nie stała się prześladowaniem (dass diese 
R egelung keine M assregelung w erde), czego się oba­
wiać należy z ca łego tenoru dotyczącego ustępu adre­
sow ego, gdyż kościół wystawiony tam jest jako insty­
tucja ogólnie szkodliwa, ogólnie niebezpieczna. C hce­
my m ieć nadzieję i otuchę, że rząd potrafi uszanować 
i obronić interesa milionów zwolenników kościoła.

T akże o końcow ym  ustępie adresu, który wyraża 
życzenia Izby  z powodu nadchodzącej 25-letniej ro­
cznicy, muszę pokrótce wyrazić zapatrywanie moich 
przyjaciół politycznych. Przyłączenie tego ustępu do 
adresu wygląda na usiłowanie przymuszenia nas, aby­
śmy za całością adresu głosowali. Z e  to nie m oże się 
stać po w yrażonych w adresie zasadach -— to jasna. 
H asłu cesarza viribus unitis można wyśm ienicie uczy­
nić zadość tym  sposobem , jeżeli pojedyncze siły będą 
utrzymane zdrowo i silnie, aby w swem połączeniu 
stanowiły potęgę; jeżeli jednak te części będą zabite, 
to z połączenia ich nie może przecież utw orzyć się 
żadna potężna całość.

Paraliżowanie cząstek pojedyńczyeh pod ług na­
szego zdania nie może prowadzić ani do pokoju  we­
wnętrznego ani do utwierdzenia potęgi państwa, i oba­
wiam y się, że leżeliby zdanie przeciw ne miało się po­

sunąć aż do ostatecznych k on sek w en cji: to przyszłe
25 Jat rządów m onarchy będą zamącone jeszcze 
większy ui troskami niż w ubiegłych  25 latach. Silni 
myślą rzetelnego i otwartego poświęcenia się dla cesarza, 
państwa i kraju, ożywieni jednak niezachwianem prze­
konaniem, że wskazana w całości adresu droga nie 
jest drogą, która wiedzie do wewnętrznego pokoju, 
m ożemy głosow ać tylko wtedy, jeżeli projekt adresu 
poddany będzie specjalnej rozprawie w tej Izbie. (Bra- 
W'o z prawej).

M owa D unajew skiego wypowiedziana płynną i do­
brą niemczyzną, zrobiła wielkie wrażenie nietylko na 
ław ach poselskich lew icy, ale jeszcze lepsze na ław ie 
ministrów. Czytając dalsze m ow y w rozprawie jeneral- 
nej w ygłoszone, można śmiało twierdzić, że była  naj­
lepszą ze wszystkich, a co najbardziej zasługuje na 
uwagę, to treść zupełnie odmienna od dawniejszych 
manifestacyj pp. G rocholsk iego i Czerkawskiego.

Następny m ów ca K o w a l s k i  imieniem Ruteńców 
b y ł prawie całkiem  niedosłyszalny w Izbie ani na ga- 
lerjach, a m ów ił o długoletnim „ucisku" Rutenców.

C i e n c i a ł a  ze Szląska protestował przeciw  bez­
pośrednim wyborom , nie widząc w nich nic dobrego 
dla Austrji. Izba przedstawia luki tak ja k  poprzednio, 
a ci Słowianie, którzy weszli do Izby , nie są pewni, 
czy  zdołają wytrzym ać i czy  nie opuszczą Izby . D la 
Słow ian szląskich konstytucja i równouprawnienie jest 
iluzoryczne. Pozw olono n. p. na utworzenie „D eutsch- 
Y ereinu" w Cieszynie a na polskie stowarzyszenie tam­
że nie pozwolono, uważając je  za „staatsgefilhrlich". 
Odezw y w yborcze Polaków  konfiskowano. Centralisty­
czna prasa natrząsa się codziennie z różnych  narodo­
wości, co ludność oburza. Językiem  rządowym  jest 
język  niem iecki, a rząd nie uwzględnia zażaleń na te 
nadużycia.- D opók i m niejszości pojedynczych  krajów  
nie będą ubezpieczone ustawą w guście tym np. jakto 
się stało w Czechach r. 1870, dopóty konstytucja dla 
nich będzie iluzoryczną i ty lko  samemi wyboram i 
bezpośrednieini nie m ożem y się kontentować.

Cienciale odpow iedział sofizinatami dr. Dem el, bur­
mistrz z Cieszyna.

Hr. Ilohenwarth imieniem tak zwanej partji pra­
wa ośw iadczył, że stosownie do przepisów regulaminu 
wezmą oni udział w głosow aniu nad adresem, ale w 
rozprawie adresowej nie wezmą żadnego udziału, po­
nieważ sposób, w jak i ustawa o bezpośrednich w yb o­
rach przyszła do skutku jest naruszeniem praw poje­
dyńczyeh  królestw i krajów , a debata teraźniejsza m o­
g łaby uchodzić za rodzaj uznania prawnej podstawy 
tych ustaw.

Dr. Giskra skonstatował, że pierwszy m ówca (D u 
najewski) bardzo dobre zrobił w Izbie wrażenie. Jego 
w yw ody nie zawierają żadnego zasadniczego przeci 
wieństwa dla konstytucji, zaś jego jasne i niedwuzna­
czne oświadczenia względem  współudziału przy refor­
mach ekonom icznych zasługują na zupełną w iarygo­
dność. Mimo to p. G iskra czuł potrzebę odpow iedzieć 
na zarzuty D unajew skiego, jakoby adres przeholowy- 
wał mowę tronowe. Nie m ógł przecież być prostą 
parafrazą mowy tronowej. Co do ustaw w yznanio­
wych, to nie ma m owy o żadnem „M assregelung." 
W  końcu zapewnił Giskra, że „będą ze swej strony 
rzetelnie współdziałać, by pokój we wszystkich czę­
ściach państwa b y ł zachow any."

M ówili potem Słow eniec R a z i  a g , wypierając się 
Hohcnwartha, ale marząc o dyplom ie daździerniko- 
wym  —  dalej H e r m a n ,  który bardzo namiętnie ude­
rzy ł na liberalizm rządu, obwiniając g o , że wszystkie 
sprawy traktuje zestanowiska partyjnego. F o r e g g e r  
i C o r o n i n i  zaprzeczali słuszność w yw odu słów  po­
przednika. Następnić dr. II  a as e , poseł z Bielska, 
przem ów ił g łów nie za regulacją stosunków kościel­
nych, przyczem  nie chodzi o zam achy na religją, lecz 
o ukrócenie nadużyć duchowieństwa. D r. H ó n i g s -  
m a n n  m ówiąc za adresem, wypom niał C iencia le , że 
tylko w yborom  bezpośrednim za w d zięcza , iż zasiadu 
w Radzie państwa. Przedtem  bow iem , gdy  sejm szlą- 
ski wybierał delegacją, n igdy nie w ybierał Oieneiałę 
do R ady państwa.

Szereg m ów ców  zakończył R y g  e r  (m it dem 
Y psylon ), poseł z Morawy, nudny centralista/ ktpry za 
m łodu służył w wojsku polskiem  r. 1831 jako ocho­
tnik. Na wniosek W olfrum a zamknięto jeneralną roz­
prawę o godz. iji 4 popołudniu. D alszy ciąg jutro.

j  b y ła  bardzo rozsądną, bo obroniłaby kraj od nieobli- 
czonych  szkód m oralnych i materjalnych, o czeui nie­
stety przy naszej zupełnej niezdarności —  każdy dzień 
będzie gorzko przekonyw ał.

Przed sądem karnym w Poznaniu toczy ł się dnia 
18go lun. proces przeciw  prymasowi hr. L edócho- 
wskiemu za obsadzenie czterech urzędów duchow nych 
bez zawiadomienia naczelnego prezydeuta W . ks. P o ­
znańskiego. Prokurator w niósł karę 4,000 talarów a 
w razie nieuiszczenia, dwa lata więzienia. Sąd zw a­
żyw szy, że arcybiskup już trzy razy b y ł skazany za 
przestąpienie ustaw z dnia 11. maja rb. i że w niniej- 

j szym wypadku cztery razy przeciw  tym  ustawom w y­
k roczy ł, skazał go na 2,000 talarów a ewentualnie na 
13 m iesięcy więzienia.

T elegram y D ziennika JPolskiego.
W ied eń  19. listopada. Podkomitet ko­

misji ekonomicznej wnosi: „Upoważnić rząd do 
sprokurowania 80 mil. złr. za pomocą pożyczki 
zaciągniętej w 'srebrze lub emisji renty, i do u- 
życia tej su m y: na budowę kolei żelaznych,
eskontowanie weksli i udzielanie zaliczek na za­
staw tychże, jakoteż na zastaw towarów, tytu­
łów  długu państwa austrjackiego, lub takich pa­
pierów, którym w m oc ustawy przyznane jest 
bezpieczeństwo pupilarne, dalej, na zastaw real­
ności i sum tabularnych —  nakoniec, na po- 

i reke."i o i/
! Komisja przyjęła wieczór in pleno wstęp te- 
| go wniosku i ustęp o kolejach żelaznych, a na- 
| stępnie uchwaliła rezolucję wzywającą rząd do 
■ zamówienia natychmiast szyn, maszyn i wago- 
- nów dla kolei żelaznej tarnowsko-leluchowskiej i 

Istrjjskiej. (Rezolucja ta powzięta w interesie 
przedsiębiorstw przemysłowych akcyjnych tru­
dniących się wyrobem żelaza, napotkała na ra­
cjonalną opozycję lir. Holienwarta i b. ministra 
Brestla. P. R.)

'W  e r s a l  19. listopada. Zgromadzenie na­
rodowe uchwaliło 383 głosami przeciwko 317 
przedłużyć władzę Mac-Mahonowi na lat siedm. 
370 głosami przeciwko 330 wybrało komisi do 
obradowania nad ustawami konstytucyjnemi a 
378 przeciwko 310 przyjęło w pełnem brzmie­
niu wniosek postawiony w duchu rządowym a 
przeciwny wnioskowi sprawozdania komisji pię­
tnastu. (Z powyż zestawionych cyfer głosowania 
okazuje się, że Bonapartyści w ostatniej chwi 
przerzucili się na stronę monarcha stów i głosami 
swemi przeważyli szalę zwycięstwa na rzecz 
tych ostatnich; p. R.)

W i e d e ń ,  d. 20. listopada 10 godz. 40 miuut.
Akcje kredytowe 217-50; Anglosy 142— , Unionbank 125- ;

Vereinsbank 2450; Karola Ludwika — •— ; Kolei polud. 163- •
Banku franc.-austr. 41-—  ; Baubank 66-— ; Losy 1360 — ■ ;
Tram w ay— •— ; Napoleondor— ■— . Usp.: niestale.

Ostatnie wiadomości.
Z a sześć dni rozpoczyna się sesja sejm owa. W y - 

dztał krajow y ma obow iązek, przynajmniej na 2 ty­
godnie przedtem rozesłać posłom  swoje sprawozdania. 
Tym czasem  dotąd tego nic uczynił. j

Gazete Narodową  prosiliśmy już nieraz o odro­
binkę dobrej wiary w traktowaniu spraw publicznych. 
Przypom inam y jej,, że konieczność zawarcia kom pro­
misu z żydam i wykazyw aliśm y dopiero wtedy, gdy się j 
już zawiązał był komitet żydow ski, i by ł faktem do- j 
konanyin, a zatem należało z zimną krwią obm yślać ; 
środki zaradcze, przeciw ko k lęsce która  kraj czekała.

Faktem  jest także, że żydzi w czerw cu b. r. w cią­
gnięci do kompromisu, b j by się zadowolili bardzo 
małą liczbą krzeseł, a n igdy nie byliby przyczynili 
się do wysłania 15 śtfiętojurców do R ady państwa, ani 
też do dalszych działań szkodliw ych dla „godności na- 
rodow ej", której się szkalowaniem nie obroni, ale ro- j 
zumną pracą. N areszcie co do wyboru w D rohobyczy , 
to insynuacja, jakoby klub postępow y polski zawierał , 
ze Szom er Izraelem, jakie um owy względem  kandy- j 
datur Fruehtmana i R om an ow icza , jest zw ykłem  w 
szpaltach organu pana D obrzań.-kiego oszczerstwem ch o­
ciaż doświadczenie nauczyło, żs ugoda taka byłaby

Telegrafowane bursa wiedeńskie.
f f  'edeń, ĆL 19. listopada, 2 godz. 20 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 68 złr. 30 ct.; 

w siebrze 73-— : Losy pożyczki z 1860 r. 101-25; Ak<-je banku
wiedeńskiego 955-— ; Akcje banka kredytowego 218 75; Londya 
113 25; Srehro 108-75; Napoleondor 9 08

Akcje banku franko-austr. 40-— ; węgierskie akcje kredytowe 
126 50, akcje banku angl.-anstr 143-75; Banku Zwijjzk. 124-50; 
kolei Karola-Ludwika 211-— ; kolei siedmiogrodz. — •— ; ko e:
połudn. 163-— ; kolei alfoldzkiej 143-— ; kolei Elżbiety 217-50, 
kolei lwowsko-czerniow. 138 50, kolei węg. półn.-wschod. 194-— ; 
Vereinsbank 25 25 ; kolei Rudolfa 156-— ; kolei węg. wsr-hodniei 
57 50; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74-— ; losy z roku 
1864 133 50; akcie kolei Koszycko-Oderberg. 135-— ; Verkehrs- 
bank-Actien 118 00, Losy tureckie 5:>-— ; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 67-— ; kolej państw. 327-— ; Wiener Bank Vere:-.-i 
67-— ; Wiener Bauyerein 28'— , Hypoth.-Rentenbank 19 50 
Rosyjskie Banknoty 154. Usp.: mdłe.

Berli.r ,  Mosk. noty bank. 81% ; aust. akcje kredyt. 127— ; 
lombardy 953/4; akcje galicyjskie 93%- kolei państwowej 190%; 
kolei rumuńskiej 3 3 % ; austr. uoty bankowe 88% ; Losy z roku 
1864 — .—  Usposobienie: spokojne.

P a r y ż ,  Renta 57-45; Lombardy— ■—  U sp.: stałe.

Przyjechali do Lwowa od 19. do 2j . listop.
Hotel Zorża. A. Jeszan z Podola, P. Popiel z Kotowej 

W oli, W . Przewłocki z Jazłowtra, A. Neuderth z Wiednia, J. Gol- 
dlnit 7. Sodwoloezysk, F. Kalh z Frankfurtu, M. Woydt z Krako­
wa, M. ttaehsoiilians z Jarosławia, H. Engtdmann z Berlina.

W  teatrze hr. S k a r b k a .
W  czwartek dnia 20. listopada 1873.

Występ panny U l a r j i  R i y o l i  - M e c e u s e f T y .
F A U S T

Opera w o  aktach pp. Barbier i Carre, przekład polski Matuszyń­
skiego. Muzyka Karola Gounod1 a.

Kapelmistrz p. S z ir e r .
O s o b y :

P. Olski.
P. Borkowski. 

Pna. M. Kivoli-Mecenseffy. 
P. Kohler.
Pna Szirer.
Pna. W ajcówna. 
P. Koncewicz.

Pna Marja Rivoli-Meccnseii’y odśpiewa partję Małgorzaty 
w języku polskim.

Libretto opery „ Faustu dostać moftna w wydaniu poprawiłem w 
kasie teatralnej i i we wszystkich księgarniach lwowskich. 

Początek o godzinie T e j ,

Doktor Faust 
Nehstofilos 
Małgorzata 
Walenty 
Siebel 
M a r ta  . 
W a g n e r

* Is^y handlow ej 
dala 19. litopada.

I .  A J tcJ e  z a  s z f iu l t ę .
gal. K arola-Lndw ika 

„  Lw ew .-C zerniow lecktoj
Janku hlp. gal. pt* 200 złr. .

, k ra jów , z w pt. 50% 
u  L l b t y  z a s t .  z a  1 0 0  z ł r .

T'Cff. kred. galic. 5 pro. w . a. ,
n »  n  ̂danku hipot. galicy jsk . 6 pro. 

Lal. zakłada kred. w łość. • .
I U .  O b l i t f l  z a  1 0 0  z ł r .  

Indem nizacyjne galicyjskie 
P o i. głod. z r. 1SGG po 7 pre, . 
Losy miasta K ra k ow a  • • •

M o n e t y .
Dukat holendeaki • •

n cesarski .  « •
N apoleondor . . .  * *
P ół im perjał resyjski .
lu b e !  rosy jsk i srebrny ♦

* n papierew y
Pruakie bilety kasow e 
1tvibro,

18. listopada.
•> pru. łjad . dłag. pab. bank. »
* * n r ,  » srf'°- •5 ,  Onilg. taż n li. auotr. .
5 ,  . . .  ,-
S „ . . .  węgiarsk.
5 „ . . .  p l i c y j -  •
5 „ . . .  buków . .
5 „  B n Siedmiog.
Pożyczka głodow a galicyjska . 
V ęg . p ożycz , kol. 300 prc. 500

franków  120 złr. a •
I j l s t y  z a a t a w u e .

5 pro. Bankcn naród, losy .
6 „ galicyjskie
5 n gali. zakł. kred. w łość.
5 w ęgierskie listy ,  *
5 a saki. kred. s-uatr. . .
5 „ aptacal, Tj- 33 lataró

żądają płacą P o ż y c z k i  l o t e r y j n e . lą d a ją płacą
L osy  pożycz, s raka 1839 , 2^3 - 277 -

n n »  1854 0 94 — 93 50
l  b „ 1860 . 101 25 101 —

211 50 209 50 I  n .  5SS* 133 75 133 25
139 50 i;;7 50 prem. p o i . w ęgiora. 74 - 73 —

—. — — r Oomorente 25 — 21 -
-------- -------- n K redytow e . , 168 50 167 50

„ le g . parow ej na D anajn 90 — 88 —

78 — 
70 — 
81 50

77 -
68 75 
80 50

„  księcia Salm .  . 
b  « P a lfy  . 
n n K lary •
„  hr. St.-G enoie . .  .

85 — 
*•2 — 
82 — 
23 —

34 —

31 50 
22 —

92 25 91 — * miasta Budy . 24 — 23 50
n ks. W indischgrłtta . 23 — 22 50

75 70 74 70 „ hr. W aldstein . , 23 - 21 —
K hr. Keglew ioh 14 — 13 —

24 — 22 — n Rudolfa . . . .  
A U c je  p r z e m y s ł ,  i  b a n k .

18 — 12 -

5 42 5 32 Żeglugi par. na D unaju • , 521 — 513 —
5 44 5 84 K olei północ. Ferdynanda • 2020 2 15
9 12 9 8 n rządow ej fr. a. . . 823 50 322 50
9 32 9 15 „  zachodniej ces. B lżb. 2 i 7 50 217 —
1 76 1 68 „  pardubickiej . , . — — — ■
I 55 1 54 południow ej .  » . 162 T' 162 25
1 70 1 69 n galicyjskiej 2IO 50 2<i9 50

109 25 Vfs8 - „ czerniow leck iej . 139 — 13S —
n A lbrechta . . . . — — —• —

i „  nadduiestrzahskiej . -------- — —
68 80 68 60 n łapkow skiej . , -------- --------
72 80 ,2 70 * w ęg , pó ł. w schodu. , 110 — 109 —
__  _ 95 — n arcyks. R u d o lfa 200z łr.sr . 157 - 156 —
94 — 93 50 % alfeldzko-dumańakiej e 144 — 143 -
75 75 75 — B koszycko-bogum . .  , 139 — 138 —
74 50 74 — K siedm iogrodzkiej .  , — — — —
73 25 72 75 r  cisańskiej . . . . 203 — 202 —
73 60 73 — B w achodnio-w ęg, . . 53 — 57 50
-------- „  au str .-półn ocn o-za 'h od . . 196 - 195 —

wschodniej . . -------- --------
94 50 94 — „  Franciszka-Józefa  . 2 0 — 209 50

Banku narad, austrjac. . 956 — r5t —
Zakładu kredytow ego 218 75 218 ?5 

142 5098 - 91 85 A k cje  banku anglo-austr. . 143 50
76 25 75 75 „  „  angl.-w ęg. . •13 50 42 50
91 50 90 50 ji Zakładu kredyt, w ęg. , 126 — 125 - -
81 50 81 — n bark . franko-austr. , 41 25 40 75
99 — 98 50 ? r?. sv •?/> vr agi j 5;. 22 50 2 i 50
85 — 84 — i  ś hr-KjT

117 — 116 — . V . r , - o g ­ —  —

A k cje  wiedefiAkie do obr.p łod .
,  galic. h ipotecznego .
n austr. swi&zkow. .
i  dla obrot. ogólnego ,
* austr. ogó l. banka •

Obliffl plerwHzefistwa9 
K oloi naddnisstrzańakiej , .

„  ces. B iib ie ty  5 prc. sa
100 złr. k ra. . .  ,

,  1862) „ n . 
„  rząd. St. 500 fr.
„  „  Brnie. 1867 fr.
„  połudu. St. 500 fr. .

Bony 1870-1874 6 prc. .
n pół. O. F . 100 złr. m. k.
„ n „  „  za  100 złr. w. a.
„ n n n ^  Br. 5prc, wa.
„  zachód , czesk. za  100  złr. 

W. a. sr. 100 złr. w . a- 
K clei polud .-p ól. niem . 5 prc.

za. 100 złr..................................
—  w  srebrze . . .

K ol. galic. K. L. 800 złr. n .  a, 
(w  srebrze 5 p rc . za 100) . 

K ol, ga lłc . K. L . Bm is. II.
„ lw ów .-czerń , po 300 złr. 

(w  srebrz® 5 prc. za 100) 
„  Em isja 1867 .

K olei A lbrechta . . . .  
,  uadduie8trzafiskipj ,  f 
„  łupkow skiej . . „
„ eiedm iogrod. złr. 200 w . a. 
„  ks. R udolfa  po 300 złr, 

(w srebrze 5 prc. za 100) 
„ północ.-czesk . po 300 złr. 

(w  srebrze 5 pro. za 100) 
T ow . prag. przem ysł, żel. po 

300 złr.........................................
W a l u t y *  Cesarskiej koron y  *
Dukat na w agę . . . .

„ obrączkow y . , ,
Napoleondor . . .  .
Suw erouy angielskie ,  .
im p erja ł m oskiewski . .
Srebro • •
3ra?'r o ,  k op a n y  • *•\sja-r rrrńtakow* • • *
< S i i a l t  -

żądają płacą
6 i — 68 -

27 25 24 75
119 - 117 -
41 — 89 —

39 - --------

_ _ 95 —
93 50 98 —

138 — 137 —
131 — 131 —
111 50 111 —

__ 91 —
_  — 87 -

104 75 104 50

95 - 94 —

__ 78 —
96 —

72 50 72 —
86 — 85 —
—  — —

83 — 142 50.

96 — 95 —

97 — 96 50

i 5 42 5 40*1 ---- —• —
07

11 55 11 40

/ 108 75 m s 50
1 109 — 108 50

l  70 l GJ



4 DZIjENNIE p o l s k i .

U s t ę p  k o r e s p o n d e n c j i  *  M i e l c a *  umieszczony w Czasie d. 13. października 
b. r. nr. 238, zniewala mię do bliższego opisania uroczystości z powodu poświęcenia nowo- 
wybudowanej szkoły Mieleckiej. —  Korespondent tego ustępu uchybia nietylko skażeniu 
języka, ale z powodu pobieżności op isu , także idei wychowania i wykształcenia, tudziez 
komitetowi budowy szkoły, począwszy od najenergiczniejszego w tym celu pana starosty

. . , . , c-„.„ *----------- .i_ii_:—  ~\.- /i...     celowi
izacji 

zapewne
p. starosta" B e n e s z e k . On to położył znacznym swym datkiem pierwszy fundament do zało­
żenia szkoły głównej w Mielcu, za jego przykładem składano dalsze ofiary, za jego stara­
niem wystawiono wspaniałą Mielecką szkołę. —  Opiszmyż ją b liżej: Piątrowy budynek, 
mierzący po froncie 73, a w głąb 48 stóp wiedeńskich , przedstawia w całości harmonje 
stylu i estetyki budownictwa pięknego. Wewnątrz zawiera 15 ubikae.yj, t. j. 4 sale mogące 
pomieścić każda przeszło stu uczniów, salę dla robót dziewcząt z osobnym wchodem, kan- 
celarję, mieszkanie dla dyrektora, składające się z 3 pokojów, kuchni, spiżarni i piwnicy, 
tudzież mieszkanie dla stróża. Sale i inne uhikacje w budynku są wysokie 111/„ stóp w ie­
deńskich, jest i studnia na zewnątrz 18 stóp głęboka: słowem, budynek ten jest tak pod 
względem wewnętrznego rozkładu i urządzenia, jako też i pod względem wszelkich wymo­
gów pedagogicznych z należytą postawiony rutyną i zastosowany do najnowszych rozporzą­
dzeń ministerjalnych. Wykonawcą planu i kierownikiem budowy był p. Konstanty Pietrzy­
kowski, inżynier powiatowy. Brakuje jeszcze tylko ogrodzenia, drwalni i wewnętrznego 
urządzenia. Leez i to pewnie nastąpi, jeżeli p. starosta Beneszek pobędzie w M iocu , bo 
pewnie nie poprzestanie on na takiem ukończeniu! A teraz wstąpmy do przybytku Pań­
skiego i opiszmy pamiętną dla całego powiatu uroczystość w Mielcu.

Już przed wschodem słońca gromadzą si§ błoniu uzbrojeni w strzelby mieszczanie 
i pod dowództwem p. Jakóba Dziekana na siwym koniu, przechodzą ćwiczenia przygpto- 
waweze. Ze wschodem słońca zapowiadają trzy wystrzały z moździerzy uroczystość przed­
tem nie widzianą. Wcześnie też przygrywała muzyka przed mieszkaniem p. starosty, ks. 
proboszcza, dyrektora, ks. katechety i t. d.

Lecz idźmyż na to błonie i obaezmy tych sercem i myślą rodaków! Po większej 
części ubrani w czamary, rogatki, buty, choć nic wszystkie polskie, lecz po polsku przy­
wdziane, a każdy ochotnie słucha przez parę godzin komendy w języku narodowym z wię­
kszą pewnie uległością niż wszelkie wojska linjowe.

Oto początkowe przygotowanie, mieszczan na tę uroczystość! Na ranną mszę świętą 
idą dzieci szkolne , a po wyjściu z kościoła gromadzą się do dwóch sal stfirego budynku 
szkolnego, gdzie znany z gorliwości i pracy dyrektor, p. Roman Andrusikiowicz, przemówił 
do uczniów i uczennic pożegnalnie, przebiegając w starej szkole prace poprzedników, z ich 
rodzicami, którzy na tych samych ławkach siedzieli i tu naukę pobierali.

Po tej przemowie, którą zapewne każde z obecnej dziatwy pamięta, udało się znów 
na sumę około czterysta młodzieży, prócz 100 żydów także uczniów, wszystko w wzorowym 
porządku, prowadzone przez nauczycieli. Ludu było też mnóstwo, wszyscy od święta pou­
bierani : m ieszczanie, wieśniacy, wójtowie z całego pow iatu, miejscowi c. k. urzędnicy 
w mundurach, straż skarbowa, żandarmerja, panie, panowie z miasta i okolicy, już to ka­
retami, już bryczkami poprzybywali. Słowem, więcej było ludu niż na odpuście! Po kazaniu 
wezwał ks. proboszcz z ambony lud do uczestniczenia w akcie poświecenia, wyłuszczając 
krótko znaczenie tej ceremonji. Zaraz po sumie przy odgłosie dzwonów i wystrzałów ru­
szono z kościoła w procesjonalnyra pochodzie z młodzieżą naprzód ku nowej szkole. Nie 
da się opisać urok widoku gmachu imponującego miastu, otoczonego ludem z odkryta głową, 
wśród chorągwi, z czterema księżmi na czele, z pieśnią religijną na ustach.

Wewnątrz jedną salę przybrano dywanami, tam też najprzód ustawiono dzieci 3. i 4. 
klasy, a za niemi wszedł i orszak procesjonalny, powitany na wstępie do wnętrza słowami 
na kamiennej tablicy wyrytemi, którą w lewej stronie muru osadzono:

„ Ludziom dobrej woli czeSć,
Co pomogli ten dom wznieSć !
Kryje fundament dla potomnoSci 
Spis dawców darów podług możno&ci,u 

Po ceremonji poświęcenia, która trwała blisko pół godziny, zabrał głos w wspomnionej już 
sali celebrant Imci ks. Józef Knutelski, pleban mielecki, delegat okręgowej Rady szkolnej 
tarnowskiej i przewodniczący w Radzie szkolnej miejscowej w ten sposób : „Dokonawszy 
religijnego obrzędu poświęcenia tej wspaniałej świątyni nauk , nie mogę się powstrzymać, 
abym w tej uroczystej chwili parę słów nie przemówił. Pomijam milczeniem bistorję zało­
żenia czteroklasowej szkoły w M ielcu, nie podnoszę zasług Wielmożnego pana Starosty, 
jakie około założenia naszej szkoły i wzniesienia tego budynku położył, nie wyliczam ofiar 
wspaniałomyślnych dobroczyńców, jakie, pragnąc wzrostu, szczęścia naszego miasta i ro­
dzinnego kraju, na ołtarz oświaty złożyli —  przedmiot ten wymowniejszym od moich po­
zostawiam ustom. Nie myślę także przypominać obowiązków Tobie panie dyrektorze, i Wam 
pp. nauczyciele, bo Was już poznaliśmy i przekonaliśmy się o Waszych zdolnościach,
0 Waszej gorliwości i pilności, z jaką kształcicie dziatwę Wam poruczoną. Z chlubą wyznać 
muszę publicznie, że mamy godnego dyrektora i zacnych nauczycieli, oby Wam Bóg tylko
1 nadal udzielał ducha cierpliwości, umiejętności, mądrości, ale mądrości nie na tegoczc- 
snych zgubnych zasadach, ale mądrości na miłości Boga i bliźniego ugruntowanej! Oby 
wzmacniał^Wasze siły wśród sprawowania tak mozolnych obowiązków szczytnego wprawdzie 
lecz niewdzięcznego zawodu nauczycielskiego, abyście z pociechą dla rodziców, a z po­
żytkiem dla kościoła i kraju nietylko nad intelektualnem, ale i moralnem wykształceniem 
tych dzieci pracować mogli. W y zaś kochane dziatki patrząc na te starania i zabiegi, jakie 
około waszego wykształcenia łożą wasi dobrodzieje, rodzice i nauczyciele, czemże im się 
wywdzięczycie za tyle dobrodziejstw? Oto słuchajcie, a ja  wam powiem : Bądźcie pitnemi 
i uważnemi, przykładajcie sic wszelkiemi siłami do nau k , bądźcie posłiisznemi waszym 
kochanym rodzicom i waszym panom nauczycielom , a przy każdej modlitwie i pacierzu 
módlcie się za dobrodziejów waszych. Popatrzcie na ten obraz, na ten wizerunek ukrzyżo­
wanego Chrystusa, który tutaj powiesiłem , niechaj wam ten ukrzyżowany Jezus zawsze 
stoi przed oczym a, abyście w pokusach i niebezpieczeństwach tego życia nie schodziły 
z drogi prawej, abyście się grzechu strzegły i za przykładem tego Jezusa wzrastały w la ta  
w mądrości niebieskiej i w cnoty Bogu miłe, na pociechę rodziców i nauczycieli i na po­
żytek członków kościoła, kraju i ojczyzny.44

Po księdzu proboszczu zabrał głos wice-marszałek Rady powiatowej, p. Aleksander
Trzecieski, mniej więcej w tych słowa c l i :

„Szanowni Panowie^! Czyli przed parą laty przyszło komu na myśl, by dziś nietylko 
istniała szkoła główna w Mielcu, ale żc będziemy przytomni poświęceniu gmachu szkolnego? 
A komuż to zawdzięczyć mamy? Oto wielmożnemu staroście Beneszkowi, który najpierwszy 
powziął myśl utworzenia głównej, czteroklasowej szkoły, a poparty przez gminę, myśl swoją 
do skutku doprowadził. Ale nie dosyć na tem, pomyślał bowiem zaraz, by zebrać fundusze 
do wybudowania gmachu szkolnego; zawiązał w tym celu komitet, a sam nie szczędząc 
pracy, z zwykłą sobie onergją udawał się we wszystkie zakątki kraju naszego, a często 
i po za granice tegoż, wszędzie prosząc o wsparcie i pomoc. To też praca jego pomyślnym 
skutkiem uwieńczoną została, albowiem ten wspaniały budynek, który dopiero co poświę­
cony został, wyrósł ja k  grzyb z pod ziemi. Przyjtn przeto cz* i godny panie w imieniu tych, 
którzy tu oświatę pobierać będą, najczulsze podziękowanie; postępuj dalej w swej gorliwości 
i szlachetnej pracy, a bądź pewnym, że nietylko teraźniejszość uzna i w pamięci zachowa 
Twe szlachetne czyny, ale i potomność, chociażby z tradycji, o nich nie zapomni.

Wystrzały v, moździerzy i ręcznej broni towarzyszyły okrzykom po mowie p. Trze- 
cicskiego; poezem bnrmistrz przystąpił do starosty z dyplomem obywatelstwa honorowego, 
a ks. proboszcz odezwał się do niego w następujących słowach: „W ielmożny panie starosto! 
Jako członek Rady szkolnej okręgowej , poczuwam się do miłego obowiązku Tobie za gor­
liwe popieranie rozszerzenia oświaty, w całym powiecie w ogóle, a w szczególe w naszem 
mieście, wynurzyć w jej imieniu serdeczne podziękowanie, a jako członek tutejszej Rady 
miejskiej, różniący się od naszych obywateli formą szaty, lecz uczuciem wdzięczności dla 
Ciebie zbratany, śmiem Cię prosić panie starosto, abyś raczył przyjąć dyplom honorowego 
obywatelstwa miasta Mielca, jako skromny upominek w nagrodę Twoich zasług około dobra 
naszego miasta, a w szczególności około założenia czteroklasowej u nas szkoły i wzniesienia 
tego budynku. Przyjm łaskawy panie starosto w tem przekonaniu, że pamięć po lo b ie  
zawsze błogą nam będzie, a Twoje imię przetrwa w długie pokolenia.44

Na ostatek przemówił do starosty dyrektor p. Roman Andrtisikiewicz, widocznie 
wzruszony, bo kogoż nie byłyby poruszyły płynące od serca słowa poprzednich mowcow. 
Przemówienie jego było dosłownie tej treści:

„W ielmożny panie starosto! Stojące tu ’przed tobą grono pierwszych nauczycieli, pra- 
cujących w szkole założonej za Twojem usilnein staraniem , nie może zataić swej wielkiej 
radości na widok dowodów m iłości, jakie za swą miłość odbierasz. Powołani wzniecać, 
podnosić i pielęgnować uczucia wdzięczności w sercach dziatek nam powierzonych, nie mo­
żemy się dać prześcignąć w okazaniu Ci szacunku i uznania prawdziwych zasług Twoich, 
jakie położyłeś około rozszerzania oświaty i polepszenia bytu nauczycieli. Pozwól więc 
panie starosto, aby oblicze Twoje znane było i następnym pokoleniom , aby spoglądało na 
dziatwę kształcącą się w przybytku, Twojem staraniem wzniesionym, aby nam i następcom 
naszym przypominało, jak gorąco młodzież kochać mamy, aby przywodziło na pamięć także 
następcom Twoim najlepsze Twoje dla szkoły intencje. Pozwól na odsłonięcie portretu T w ego !44

Przy dokończeniu przemówienia dyrektora, zdjął jeden z nauczycieli zasłonę ? wi­
szącego na głównej ścianie obrazu i odsłonił się nam portret starosty w naturalnej wiel­
kości w złoconych ramach z podpisem :

„ Eugenjnsz Beneszek c. k. starosta*t 
za którego staraniem założoną została czteroklasowa szkoła (główna) w Mielcu i budynek 
piętrowy wystawiony. Portret tego, o rozkrzewienie oświaty niezmordowanego męża, pierwsi 
nauczyciele tej szkoły, przejęci prawdziwą ku nieinu czcią i głębokim szacunkiem , przy 
sposobności otwarcia szkoły w roku 1873, przekazują młodzieży szkolnej w upominku4*.

Na widok ten mimowolnie wydobyli z piersi wszyscy w sali obecni (przeszło 200 
osób) i część młodzieży okrzyk: „Niech żyje p. starosta Beneszek!u a za nim toż samo 
rzesza oblęgająca budynek (około 3000 osób). Po tych mowach pełnych uzDania zasług 
rzadkiego męża czynu, stanął na stopniu p. starosta Beneszek i odpowiedział na nie wzru­
szony i rozrzewniony następująeemi s łow y :

„Za tak zaszczytne i przychylne wyrazy dla mnie w ygłoszone, przez nsta reprezen­
tantów Wielebnego duchowieństwa, świetnej Rady powiatowej, gminy miasta Mielca i sza­
nownego stanu nauczycielskiego, składam najszczersze podziękowanie. Zaiste, zaufanie moich 
współobywateli i uznanie szczerej pracy jest największą nagrodą i osłodą, jaka mi się kie­
dykolwiek w mojem życiu dostała w udziale. Zaszczyt ten zwiększony jeszcze został udzie­
leniem mi honorowego obywatelstwa miasta Mielca, które pozostanie dla mnie najdroższym 
upominkiem. I zapewne jako nowy wasz współobywatel, podejmuję pracę razem z wami 
dla dobra miasta i powiatu mieleckiego. Lecz muszo powtórzyć to samo, co zeszłego roku 
przy sposobności otwarcia szkoły głównej w starym budynku oświadczyłem , że zasłngi 
moje przecenione są.

Powszechne dążenie w kraju naszym do szerzenia oświaty ludu , tej podwaliny po­
myślności i potęgi każdego narodu, jest wielce ważnym i pocieszającym objawem. Temu 
prądowi ulegli także mieszkańcy powiatu mieleckiego, dając przykład naśladowania godny.

Na początku zeszłego roku najpierw uchwaliła Rada gminna Mielecka (na wniosek 
pana Ferdynanda Kriegseisena) roczną dotację 1200 złr. na utrzymanie założyć sie mającej 
szkoły głównej. Świetna Rada powiatowa zaś idąc ubogiej gminie w pomoc, udzieliła 
(także na wniosek p. Ferd. Kriegseisena) jednorazowej subwencji 2300 złr. na wystawienie 
budynku szkolnego, od tej chwili składali jak wiadomo, wszyscy znaczne i mniejsze dobro­
wolne datki, na budynek jako to : Wielebne duchowieństwo, potomkowie sławnych w dzie­
jach szlacheckich rodzin polskich, obywatela wiejscy, tak właściciele dóbr, jakoteż dzierżawcy 
adwokaci, urzędnicy, notarjusze, profesorowie, mieszczanie, wojskowi, żandarmi, tak chrze-' 
ścianie jak i żydzi, nawet nasi poczciwi włościanie i koloniści w u aj przykrzejszej porze 
roku, w pocie czoła zwozili cegły, kamienie, budulec, piasek, a panie nasze i panowie wy- 
stępywali w teatralnych przedstawieniach amatorskich, na korzyść szkoły, nieszezędząe tru­
dów i pracy. Jego Ekscelencja pan Namiestnik dowiedziawszy sie o tak szlachetnych za­
miarach powiatu Mieleckiego, udzielił jako godny reprezentant Najjaśniejszego Pana, nietylko 
moralnego i czynnego poparcia, ale przyczynił się podczas swego w przeszłym rokn pobytu 
w Mielcu z prywatnych swoich funduszów zuaiznym datkiem. To samo uczynił Najdostoj­
niejszy brat Najjaśniejszego Pana Jego cesarska W ysokość arcyksiążę Karol Ludwik przy­
syłając także datek.

Oprócz tego W ysoki W ydział krajowy, zamiejscowi dobrodzieje, kilka Bad powia­
towych i miasteczek nie odmówili swej pomocy. Za 'pływem Jego Ekscelencji pana I  a- 
miestnika, tudzież za poparciem pana Radcy Namiestnictwa pana Hermana Lebla i radcy 
szkolnego Stanisława Olszewskiego, udzieliła Wysoka Kada szkolna krajowa w dwóch ratach 
jednoroczna znaczną subwencję w kwocie 3200 złr. na wystawienie budynku i oprócz'tego 
coroczną subwencję 770 złr. na utrzymanie nauczycieli. Nakoniec pp. inżynierowie władz 
rządowych i autonomicznych bezinteresownie udzielili swej rady i swych uwag, co do planu 
budowli przez p. Pietrzykowskiego wypracowanvch, któr-r oraz budową kierował I  tak 
zjednoczonemi siłami i ofiarami włailz rządowych i autonomicznych i wszystkich warstw 
ludności, począwszy od tej, która w lśniących i złocistych pałacach aż do tej, która pod 
słomianą strzechą mieszka, powstał w przeciągu półtora roku ten okazały i dynel dla 
uczącej się młodzieży, wartości około 13.000 złr. w. a., chociaż przed tym czasem ani jednego 
centa nie było. lludynek ten jest przeto pięknym pomnikiem zgody władz rządowyc au­
tonomicznych, tudzież wszystkich warstw społeczeństwa bez różnicy stanu i wyznania. Oby 
ten pomnik przypominał nam w ciężkich thwilach i wątpliwych wypadkach, że w jedności 
i zgodzie przychodzą do skutku olbrzymie dzi ła, niweczą, gruehotają się największe p e- 
szkody, załatwiają się najzawilsze sprawy. Żywię niezłomne przekonanie, że bez tej łącz­
ności tylu czynników, bez tego powszechnego przekonania, że oświata prawdziwa j  Mt jedyną 
dźwignią pomyślności naszego kochanego kraju, nikomu pomimo najlepszych chęci ie byłoby 
się powiodło ten gmach wznieść. Czuję się szczęśliwym, jeżeli wspólnie z wam sanowie 
mogłem położyć także cegiełkę, lecz nic uczyniłem nic więcej jak to, co mi nakazywał obo­
wiązek, jako reprezentanta W ysokiego rządu w Mieleckim powiecie i oraz waszego współ­
obywatela. Przyjmcie więc panowie z głębokości duszy pochodzące podziękowanie za zau­
fanie, którem raczyliście mnie obdarzyć, składając datki na moje ręce, jako członka komi­
tetu budowy szkoły na ten przybytek nauki i życzę z pełnego serca, by was_iyr_ dzieci >m 
wnukom, a pośrednio i krajowi naszemu, tudzież wielkiej austrjacko-węgierskiej monarchii 
jak najwięcej korzyści przysporzył.

Cześć stokrotna, cześć wam wszystkim, którzy jakimkolwiek bądź sposobem, datkiem 
lub pracą czy umysłową, czy ręczną przyczynić się raczyliście do tego dzieła. Wasz zy- 
kład znalazł odgłos v sąsiedztwie, w Tarnobrzegu, w Kolbnszowy urządzają 4-klasowe 
szkoły 1 stawiają budynki. Daj Boże! ażeby w jak najkrótszym czasie w k, d*m miaste­
czku, w każdej wsi dobrze urządzono szkoły z podobnemi, chociażby mniejszemi If^yt  B ii 
lecz koniecznie z tak zacnymi, gorliwymi i wzorowymi nauczycielami, jak w Mielca. A wten­
czas pawnie zniknie próżniactwo, pijaństwo, ubóstwo i żebractwo. Wypróżma się szyi e 
szpitale i więzienia, ustali się moralność i prawdziwa bogobojność, zakwitnie dobrobyt. ’

Dla tego do was szaiiowni rodzice zanoszę usilną prośbę, ażebyście pilnie i regularnie 
swoje dzieci do tej szkoły posyłali, a wy moi młodzi przyjaciele okażcie się wd ;ie. zm n  
waszym dobrodziejom, przykładając się gorliwie do nauki na pociechę wiwzych rodziców 
p. p. nauczycieli na własny i rodzinnego kraju pożytek. Budynek szkolny wprawAzi wy­
kończony, lecz me ma drewutni, sztakiet, odpowiednich sprzą.c v szkolnych, tudzież przybo- 
rów i środków do nauki, bez których pp. nauczyciele, pum 110 najusilniejszej pracy, nauki 
z należytym skutkiem udzielać nie mogą. Lecz nie zrażajmy się naszem hasłem , niechaj 
bodzie „ N a p r z ó d  Naprzód do dalszej i wytrwałej pracy, io dalszych ofiar d. . ocwiaty 
ludu. Lecz wszyscy razem, razem w ściśniętym szoregu idąc ręka w rękę, a Bóg Wszech­
mocny dopomoże i pobłogosławi nam, jak w dniu dzisiejszym."

Głębokie wzruszenie i zbawienny wpływ wywarły te mowy, ta cała uroczystość, ten 
rzadki akt na obecnych.

Po skończonej mowie wręczył starosta przewodniczącemu Rady szkolnej miejscowej 
40 zlr. przysłane na jego ręce na pamiątkę tej uroczystości dla ubogich uczniów Mieleckich 
przez sąsiednie miasteczko Radomyśl złożonych. „Niech ży ą Radomyślanie!" rozległ się 
okrzyk, po 1 ;órj m huknęły sa lw / z ręcznej broni. Oby i oni rychło obchodzili poświęcenie 
podobnego budynku u siebie!

Po mowie starosty wręczył p. Trzecieski wspólnie z starostą klucze od szkoły bur- 
mistrzowi, m ówiąc: „Oto są klucze gmachu szkolnego. Komuż je oddać mam? Oddam
je właścicielowi, a właśoi elem jost gmina. Przet. w ręce jej reprezentant ,ano' hego 
burmistrza składam takowe z tem przekonaniem, że je  odda zacnemu dyrektorowi, którj sa 
swą gorliwą pracę już nie jednokrotnie na uznanie sobie zasłużył, a pewny jestem że i w 
przyszłości przy pomocy współpracowników wszelkich dołoży starań, by młodzież nj łacnych 
godnych i kraj swój kochających obywateli wykształcił.

Po tem w s z y s t k ie m  wrócił lud w procesji do kościoła, gdzie odśpiewano „77 Deum 
laudamua“ i kapłan udzielił błogosławieństwa.

Po ukończonem nabożeństwie podejmował burmistrz w Radzie powiatowej gości przy 
odgłosie muzyki. Urzędnicy, obywatele wiejscy, wójtowie, żydzi, wszystko -azim wznosiło 
zdrowie, z przemowami do okoliczności. Pierwsze zdrowie Najjaśniejszego Pana wniósł 
wice-marszałek Rady powiatowej p. Aleksander Trzecieski. Dalej pito zdrowie Namiist ika 
fundatorów, starosty, komit tu budowy i t. d.

Niezapomniano też i o zdrowiu nauczycieli. Burmistrz i wice-marszałek Trzecieski 
wznosząc je  przemawiali z o lolnia, każdy z uznaniem gorliwości i niezmordowanej pracy 
dyrektora, który tu już od dziewięciu lat wzorowo szkołę prowadząc, z prawdziwem poświę­
ceniem siły swego ducha rozwojowi oświaty poświęca. Cześć Ci mężu! T y wzorze pracy! 
cześć i dzięki składają Ci obinatele!  Jeden z izraelitów wniósł tu nawet zdrowie „W ielm o­
żnych chrześcjan." Daj Hoże, by ten sojusz przyjaźni trwał wiecznie, jak w dniu tej uro­
czystości w Radzie powiatowej!

Nie mogę też pominąć wrażenia, jakie zrobiła czcigodna pani starościna, gdy pijąc 
do obywatelskich żołnierzy przed domom swoim, zawołała: „Zdrowie oficera p. Jasińskiego!" 
i podała mu butelkę z kieliszkiem. W łażenie to było tak sympatycznym objawem uczuć 
iż na drugi dzień nie było może obywatelskiego domu, w którymby o tem nie mówiono. ’

Wieczorem zajaśniał nowo wystawiony budynek rzęsiście oświetlony, arto samo uczy­
niło wiole innych don w.

Oto uroczystość-Sprzy poświeceniu M oleckiej szkoły, o której z diuną każdy obywatel 
wspomina, która zostanie im do zgonu w pamięci i w sercu. Nie można więc wyobrazić 
sobie, jak mógł nasz korespondent Czarni traktować tak pobieżnie przedmiot, jakim jest w idei 
naszej ważn ść wychowania i wykształcenia, a który w miejscowości Mieleckiej tfł się od 
tej uroczystości niejako świętością d!a każdego obywatela.

Opis korespondenta C z a s u wygląda raczej na biórokratyezne od niechcenia rządowe 
doniesienie, niż na korespondencję opisanej uroczystośei tu odbytej. 2574 1__1

'SSL
W  Białobożnicy w obwo­
dzie Czortkowskim są do 
sprzedania z wolnej ręki
cztery  o giery , dw a  
o g ie rk i d w u letn ie , 

IO k la c z y  rodzajnych po większej części 
żrebne po Złotolitym i IO Sztuk m ło ­
d zieży  różnej płci po cen ie  u m ia r ­
k o w a n e j. 2573 2 — 3

Zastrzega się przed osznłaństwem ,
W iele anon sów , .szczególnie do zcgn rków  oduosza- 

cy cb  sUj. w yrach ow an ych  j o t  tylko na to, ażehy zła ­
pać w sidła m ieszkańców  p row in cji. Nie pow in n o się 
zatem  kupow ać zegarków , których  k u p cy  dostatecznie 
nic gw arantują. K upione u mnie zcgarv  mogą być 
zw rócone, lub w edług upodobania, zam ienione, co  jest 
dow odem  ogrom nej rękojm i.

C u d em  n ow ych  czasów
m oin aby  nazw ać m oje dobrze uregulowane i dwu roczna 
gw arancję m ające ze g a ry , m oin a  je  nabyć za bezcen.’ 
Niech też każdy korzysta ze sposobności i niech sic 
zaopatru je w  sprzęt niezbędny i k niee/.ny w  każdym  
dom u.

Z a  w szystk ie  zegary  p o ręc za m y  
ta k  ja k  zeg arm istrz .

1 bardzo elegancki zegar z pięknie w yrob ion ym  bron- 
zowyrn i em aljow anym  cyferb latem  złr. 1-30.—  1 taki 
sam z em aljow aną tarcza p orcela n ow ą  zlr. 1*60. — 
1 taki sam z p rzy rzą d em 'd o  bicia godzin  złr. 2-80.

K ażdy z tych  zegarków  z budzikiem  kosztuje o 
20 ct. w ięcej.

1 zegar w dużym  form ącie i bardzo pięknie przyozdo­
biony, tarcza porcelan ow a złr. 2-80, 3*20. — 1 taki 
sam •/. przyrządem  do bicia godzin z łr . 3-5)0, 4*50. — 
i zegar na przodzie pięknie m alow any, ze złoeouem i

w«7*,kta z W
Salonow e zegary bronzow e’ z 'n akryw ą azklanna i po-

dtumentem, bardzo piękne, złr. 2 2-60.
1 zegar w  w iększym  form acie złr. 3-30, -i 4*50.
1 zegar angielski do p odróży , bardzo dobrze urządzony, 

z budzikiem  . k tóry  pew nie nie da zaspać, z pu d el­
kiem  złr. 5. — 1 dobrze uregulow any kieszonkow y 
szw ajcarski zegarek, z dw uroezną gw arancja  , fason 
bardzo elegancki i z bardzo gustow nym  łańcuszkiem  
ze złota talmi, z łr. 4-50.

Praw dziw ą ozdobą każdego salonu są słyn n e w ie­
deński© zegary w a h a d łow e , które się nakręcają  tylko 
raz na dni ośm , w  pięknej 30 cali długiej i gustownie 
przyozdobionej sk rzyn ce ; kosztuje zlr. ii); a taki sam 
z przyrządom  do bicia godzin złr. 28.

A n g ie lsk ie  ze g a rk i k ie sz o n k o w e ,
Z bdrdzo piękną nakryw ką, 7. pięcioletnią gw arancja  
są to w ogóle najpew niejsze i najlepsze zegarki, jaki© 

k iedykolw iek  dotąd w yrabiano,
1 chronom etr cy lin d row y  z łr. 9*50.
1 taki sam pozłacan y  w ogniu z łr. 10'CO.
I ze szkłom  kryształow em  złr. 10-50.
1 pozłacany złr. XI,
1 na obie strony k ryty , saw onet, złr. 13*50.
1 taki sam pozłacany  złr. 14*50.
Am erykańskie ńuples zegarki , które daw niej 40 złr.

kosztow ały , obecuie tylko złr. 18.
A n kry , przepysznie ozdobione , ze szkiełk iem  k ryszta ­

łow ym  złr. 15*50.
Angielski© zega rk i sztuczne z filigranow ym  w orkiem , 

złr. 20. ?
1 rem ontoir bez k luczyka złr. 12*50.
1 w  najprzedniejszym  gatunku złr. 14.
1 z podw ój nem  szkiełk iem  kryształow em , t a k , i i  bez 

otw ierania zegarka można w erk w idzieć, z łr. 10*50.
1 taki sarn ankier z łr. 13*50.
Zegarki dam skie w ytw orne i eleganckie za sztukę 

z łr. 12. 15, 18.
. M T  W szystkie gatunki zegarków , a naw et i takie, 

których  tu nio w ym ieniono , sprzedąją .się taniej ja k  
wszędzie, D obry regulow any zegar słoneczn y z kom - 
pasem , w form acie k ieszonkow ym , w edług którego m o­
żna regulow ać każdy zegarek, kosztuje tylko 2 5  ct.

,-a i.cuszki do ze g a rk ó w  ze zło ta  talmi
najnow szego i w ytw ornego fasonu, podobne są zupełn ie 
do szczerozłotych , gdyż robota ich nie ustępuje w  niczem  
tym ostatnim , a połysku i koloru  złota  nie traca n igdy 
1 sztuka po Ct. 70, IłO, złr. 1*20 1 1-50.
| »Muka pięknego w yrobu ztr. 1-59, 2, 2-50 i 3. 
l  sztuka długa na szy ję  złr. 1-80.
1 sztuhBama **tnka p iękniejszego w yrobu złr. 2-50.

praw dziw ie srebrna 13. próby pozłacana w

5*50, 6-50.

A K W A R E L A !
o ry g in a ln a

ś.p. Artura Grottgera
do nabycia za stałą cenę 200  złr.
w pierwszym składzie obrazów i zwierciadeł 
przy placu Marjackini 1. fi , obok księgarni 

F. H. Richtera. 2525 1— 1

Ogniu złr. 3-50, 4.
Harua sztuka u a

po 1, “ ed5o,io8S y7.,* n a jpiękn iejszym  gatunku

po zlr. 2M5Sd ? ,lo n y  « ^ * H ie  13. p ró b y
1 garnitur kolczyków , w • . . .

rodn ych  przedm iotów  b iiuteŁ’; '  ? “ ! z,1?J,liiju 6 rnżno- 
. . ulerJt, kosztuje tylko ct. 60.

W szystko to m oin a  dostać tyik0

w w ie lk im  now ym  B a za rze

A. FRIEDMANN a
w W iedniu* Praterstrasse 2(1,

nanrzecjw ' teatru Karola.

Eleganckie

zwierzchnie okrycie
(Uiberzieher)

■  ■ :  'M. B ;

k o 111 pletnjj

ubiór jesienny
2 3  O h  s ł i r . ;  

piękny watowany

su r d u t  z i m o w y
K l i p . ;

siedmiogrodzka
szuba podróżna

4 = 0  K ł a * . ;
ja k o  też wszelkie rodzaje ub ioró w  m ęskich

zdumiewająco tanio u

KELLERA & ALT
-w W i(*(lni i i.

Wiedeń, Hauptstrasse I I  vis-a-vis Freihaus.

C en n ik i p rz e sy ła m y  Franco.
Stare suknie wymieniają się na 

nowe, a nieodpowiednie ubiory przyjmują 
sie bez pretensji nazad. 2429 10__ 10(3

F . CtROS i W . STRUSI
C U K IE RN IA  we Lwowie:

u lica  H e tm a ń s k a  1. O p rzy  W a ła c h .
Zaopatrzywszy na sezon zimowy nasz zakład najobficiej, mamy zaszczyt po-

80 l e i i ć  takowy Szanownej P. T. Publiczności z tem zapewnieniem, że wszystkie przed- I 
X  mioty w zakres cukiernictwa wchodzące, znajdują się u nas w największym wyborze, 
S jf  najlepszej jakości i po bardzo umiarkowanych cenach.

W sz e lk ie  za m ó w ien ia  za illie jseo w e uskuteczniamy najakuratniej. 
Starając, się najusilniej pozyskać ogólne zaufanie naszych szanownych gości na pro- 1 

___ wincji, załatwiamy wszelkie, choćby najmniejsze zamówienia z największą stara 
ilością, oprócz pudełek nie licząc nic za opakowanie.

I * r z y  i i H U C l i o d z i i e y e k  ś w i ę t a c h  polecamy wielki wybór Bom bonierek 1 
P rze dm iotów  G a la n te ryjn ych  stosownych na podarunki, W ielki w y b ó r  c u k ró w  d e s e -1 
ro w y c h  w rozmaitych gatunkach, znaczny zapas p ięknych a do je dze nia  nie szko d li­
wych cu k ie rkó w  do p rzys tra ja n ia  d rzew e k  i t. d. i t. d.

Składając dzięki Szali. P. T. Publiczności za dotychczasowa zaufanie, ośmie-1 
lamy się nadmienić, że nie przestaniemy łożyć starań w celu zasłużenia sobie na : 
dalsze względy. 2503 7— ?

W ażne dla panów cukierników na prowincji.
Ustanowiliśmy osobne ceny fabryczne, i jesteśmy w możności służyć tem wszy- a 

1 stkiem, co dotąd potrzeba było sprowadzać z W iednia, staraniem naszem będzie!
I przekonać, że towary nasz® są nierównie lepsze i tańsz® a niżeli wiedeńskie.
Na żądanie posyłamy cenniki i wzory.

Na liczne zapytania z prowincji uwiadamiam, że

tyiK o p la cu  Św . M u ch a
p o t l  l i r m a

G Ó R S K A
j o s t  m ó j

wszelkie inne głoszenia są tylko w celu wyzyskiwania 
szywania sie pod moją firmę.

Dla FP. Inżynierów!

ifinr mi ArctiM len 
KALENDER

fur 1 8 T 4 .
Ein Taschenbuch nebst Notizbuch fur 

Arełiitekten, Baumeister, Civil-Ingenieure, 
Eisonbahn- u. Maschinenbau-Ingenieure etc. 
Herausgegeben von Prof. Dr. S onndorfer. 
Sechater J/ihrgang. W icn, 1874.

Oprawne w płótno cena złr. 2  —  
z przesyłką złr. 2  ct. 6 ,

.jest <lo n a b y cia  w k sięgarn i

Seyfartha i Czajkowski ego
257S we L W O W IE . 1—2

xxxxxxxxxx_xBx:
A lo jz e g o  H a a s e  S y n ow ie

hurtowni kupcy WIN i produktów krajowych
w Z N A J M IE  ( w  M oraw ii)

(odznaczeni w Wiedniu, Monachium, Pamjiu i Londynie) 
polecają swoj najdoskonalej zaopatrzony skład wszelkich gatunków W IN  m o rd - 
w sk ich  i a u str ia ck ich , tak z d o lin  jak i g ó r sk ic h , Aushrtich  

X  i sz a m p a n y , rnnt J a m n ik a , ś liw o w ic ę , prawdziwy o c e t w inny  
X  ' e s e n c ję , ogórk i z k o r n isz o n a m i, so lo n e  p fe fe ro n i,

znajmskie o ^ ó i * ] £ i  w musztardzie
przez nas samych i wyłącznie przyrządzane, na które szczególni® zwracamy nwagę.

Dalej doskonałą m u sztard ę  d u b eltow ą* obok wszelkich gatunków 
produktów krajowych w zakresie nasion i roślin strączkowych. 2455 6— ?

C en n iki tak win jak i produktów na żądanie rozsyłają się franco.

!X X X X X X X X X X X X X 4X X X X X X X X X X X X l

O strzeżen ie  I
Otrzymując ostatniemi czasy liczne rekla­

macjo, jakoby niejaki Milller dla mej księgar­
ni abonentów na prowincji poszukiwał, i od 
tychże odbierał zaliczki, winien jestem oświad­
czyć , że nie wysłałem ładnego kolportera 
Mullera na prowincję i nikogo nigdy nie upo­
ważniłem do odbierania zaliczek.

Upraszam tedy szan. abonentów na prowin­
cji, aby wówczas tylko zamówienia robili, jeżeli 
się kolporter wykaże pozwoleniem c. k. dy­
rekcji policji, równie pełnomocnictwem mojem, 
w żadnym jednak wypadku nie należy skła­
dać kolporterowi przedpłaty.

F . H . R ic h te r ,
2579 1— 2 k s i ę g a r z  i n a k ł a d c a .

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gatic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 2t

w szystkie  e lekta  i monety  
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 65— ?

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu

2017 155— !

Juliusza Mikolasza
we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia łych artykułów.

Filia «. k . uprz. austr.

Zakładu kredy t, dla handlu i przemysłu
we LWOWIE,

wydaje od 15. stycznia 1873  r. zacząwszy

A s y g n a t y  b a s o w e
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem

99

99

99

99

99

99

99 2008 62— ?
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